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Z chwili bieżącej. 


Lwów 10. lipca, 


poseł Lncifero oświadczył w. izbie, że labo wuj- 


tron hiszpański zajął. Po tych słowach kilku 
posłów zawołało: „A Nizza?“ — na co Imbriani 


odparł: „Miałem odwagę oświadczyć pewnemu 


pomimo eiergicznej agitasji liberalnej, 


a zwła- | 


łych Włoszech, lecz po 
skim. jeżeli się nie mylę — w całej Europie. 


Liczba studentów waha się tutaj między 


ł Z Nespolem i prowincjami trzeba sie bardzo 


berlińskim i wiedeń- ? brało w nim udział, 


Na tle „starego miasta 


| Drezna“. przedstawiała deflada różnobarwnych 


grup kostjamowych przed zgromadzonym na ra- 


Nasi turyści powinni także koniecznie z tej rza- 


wnież do pułku ułanów, w randze podporucznika. 
Niechętsie poddając się skrępowaniu, która sa- 


kłada służba wojskowa, wyszedł z wojsku w ran- + 


sława Zamoyskiego, 


nisosteoy Afp: pus AZ 


byłego adjutanta wielkiego 7 
la) 


* 


Zapewne wynikiem „sezonu cgórkowego” zgromadzenių francuskiemu, że Nizza do Włoch ! pięciu a sześciu tysiącami. Przeciętny wydatek : tuszu domem królewskim niezwykle malowni- , dze kapitana, ale znajdując się nawet w od- 
jest ten fakt, że pisma wiedeńskie i prowinejo- należy; jeżeli jednak Nizza ma kiedykolwiek do | na każdego studenta Jest mniejszy niż w jakim- | czy widok. Lwia część w zdobyciu efektu do: , stawve, podtrzymywał w sobie wojennego ducha "E 
nalne anstrjackie raz po razu powracają do zna- Włoch powrócić, to nie inaczej tylko za zgodą | kolwiekbądź innym uniwersytecie europejskim. | stała się naszym wspólbraciom, łużyckim Ser- | i miał wysokia pojęcie o sztuce wojennej, wiele 
nych niemiecko-liberalnych pronuncjamentów we ; ludu włoskiego. Italja bez Nizzy istnisb może, | W Paryża np. ksżdy stadeut kosztuje około 346 | bom. — Wśród Niemców strój ludowy właści: , czytał z dziedziny swej specjalności i nieustannie © 
Wiedniu i Bernie. Z powodzi dotyczących arty- | Ale ris może istnieć bez Triestu. Wy (rzą | franków, w Wiedniu 353 franków, w niektórych ; wie należy już do przeszłości — nawet w Ala. | badał czyny wielkich pułkowódzeów. Był dosko- c 
kułów zasługuje dziś na wzmiankę pełna szy- dowey) cheecie prowadzić polityka dynastyczaą, | mia włoskich uniwersytetach cyfra ta przawyższa : tenburgu niezwykle oryginalay, kokieteryjnie | nałym kawalerzyste, być może najlepszym w = 
derstwa ennncjacja organu br. Dipaulrego pt. ; my zaś (opozycja) żądamy dla Włoch polityki , 900 fewków, w Neapolu zaś dosięga zaledwie í uwydatniający kształty ubiór kobiecy już tylko l wojsku poiskiem. Gly do Warszawy prey- me 
Polksbl. far Stadt und Land: nddyby. się nie narodowej. Lewica zagłuezyla mowcę oklaska- cyfry 186 franków. Frzytem rząd wydaje mniej į przcz starsze pokolena bywa noszony, młodsze | jechał jakib książę angielski zobaczyć siynuą ka- *% 
wiedziało nawet — powiada rzeczone pismo — : im, poczem p. Imbriani bisdał jeszcze nad bla- | niż 80 fcauków na studenta; pozostałą sumę po: | — ku nie małej stracie tych, którzy na nio pa- | walzrją wielkiego księcia Konstantego Pawłowi- 
że wybory stoją przed drzwiami, możnaby tego ` mazarnością ludów łacińskich w sprawie kre- | krywają dochody z należących do uniwersytetu trzą i noszą mię po miejsku. Podobnież jest w | cza, wybrane szwadron drugiego pułku ułanów, a H> 
spodziewać się chotby z faktu, iż panowio lbe- i teńskiej i neganiał Grecji jej powściągliwość. kapitałów i skromna opłata za słuchania wy: Votgtlandzie, a mistzkańcy okolie Citawy robili į Różyckiego wezwano do komezderowania tym = 
rały zaczynają stawać się „przyjaciółmi ludu A ž 2 i; kładó w. į wprost wrażenie aktorów, którzy się jeszcze nie | szwadronem z Berdyczowa, gdzie mieszkał w 
występują przeciw „beschwichtigungshofratem Jak niedawno Jameson, tak obecnie p. Har Uniwersytet ma zupełna prawo być dumnym ; zdążyli roli swej wyuczyć. Widosznie nie umieli | charakterze remontera. R 
Jak długo ci panowie byli pewni posiadania swych rison stanowi w Londynie przedmiot rozmów, za swych profesorów, z swej kliniki, przyrządów sę ruszać w kostjamach ad hoc zamówionych. Na placu saskim szwadron teo dokazywa! to- E 
mandatów. nie troszczyli się wcale o „iud“ 1et2 | poniewa i oburzania. Jak wiadomo, pomiędzy chirurgicznych, koleksyj geologicznych iminera- ; Za to wśród Szrbów łużyckich strój ludowy jest | kich cudów sztuki kawalerzyckiej, że Anglii był ©. 
rali się tylko przypodobać każdemu rządowi, Anglią a Wenczuelą toczy sią spór o abaza logicznych — pod względem działu wu'kani- i przeważnie jeszcze w użyciu. Rozmaitość w nim | formalnie zdumiony. = 
życzliwcść bowiem tegoż jest dla karjerowiczów lądr od lewego brzegu rz. Qayani aż do Oze- | SZECBO jedynych w Earopie — i z swej bogatej į wielka. Jedna parafia różni się od dzugiej. | Różycki ctrzymał za to rangę poraezsika ` 
cenną rzeczą Ź chwilą jednak, gdy posłowanie | anu, Owóż p. Harrison, urzę nk królewsko an- b:bljoteki, atworaiaej początkowo za darów bi- Weselne grupy z Nieswacidła pod Bady-| i konia ze stajni wielkiego księcia, na którym = 
staje się zakwestjonowanem, rząd nie na wiele gielski, prowadzacy budowę dróg, przekroczył bljotek prywatnych i archiwów, oraz z zniesio: | szynem i Stapego pod Mużakowem przedstawia- | od tej chwili jeździł ustawicznie, eo mu zyskał» E 
się już przyda, więc wówczas znów wracają się sporną granicę i znalazł się na lowem pobrzeża nych „„bibljotek ninóstwa klasztorów prowincji : ły prawdziwe mizeum dla etnografa. Nad wszy- | wielką sławę nietylko w pułku, ale w calem © 
do „ludu“, który ma do rozdania mandaty. . Juyani. Wnet pochwycili go czyhający na gratkę neapoiitańskiej. Corocznie wzbogaca się tysiącami į stkiem jodnak górowały malowniczością fanta- | wojsku. = 
Wówczas nagle widzimy rój nowych. „przyjaciół Wenezuelczycy i pomimo założenia protesiu uwię- tomów najnowszych utworów w najrozmaitszych : stycznych „turbanów* i wdziękiem urody dolno- Skutki dowiodły, jak znakomicie znał sztukę _ 
luda“, plecy dotychczas służalezo zgięte wypro- ` zili, jako napastnika na ich terytorjam. Opinja języ kach ; dostęp do niej jest dozwolony wszyst- | łużyckia dziewczęta z Borków, Wierbna i Pa- | wojenną. = 
atowują się i z trwogi o mandaty, przechodzi się publiczna W. Brytanii domaga się niezwłocznego kim bezpłatnie. Jest to jedyna poważna bibljo- | poje. Król Albert wypytywał z wielkiem zaję- Kółko, które go wybrało swoim naczelni. =— 
w szeregi opozycji“. (łorzkie to słowa, ale  gywolnienia p. Harrisona, wynagrodzenia go pie- teka publiczna w mieście z miljonową ludnością. ciem o szczegóły. kiem, tworzyło jakby jedną rodzinę ; wszystko to = 
prawdziwe niestety. ya | piężnie i ukarania sprawców jego niewoli. Rząd „Tymczasem pomimo wszystkich swoich za- N programie byly tańce i gry ludowe, | byli koledzy szkolni, polujący razem i bawiący 4 

Socjaliści wiedeńscy rozpoczęli już przygo- . królowej zachowuje się jednak biernie, co do let i pomimo tego, że to jedyny dla całego po- | lecz deszcz lejący pod wieczór potokami, prze- | się razem po domach. Śmiało mogę powiedzieć, p 
towania do kampanji wyborczej. Temi dniami od- , czego zresztą ma słuszność, bo takiego rodzaju łudniowego kontynentu uniwersytet, urządzenie | szkodził wykonaniu całości tego, co było zamie- | że była to wyborowa młodzież, tak pod wzglę- © 
było się we Wiedniu posiedzenie zarządu stron- ; wypadkom może kres położyć tylko regulacja i | jego w ostatnich 30—40 latach było zupełnie | rzone. Przatańczono kilka razy „serbską“ i | dem urodzenia, jak wykształcenia i wychowania S 
nictwa, w którem uozestniczyli także członkowie, ` ustalenie granicy. Jakoż piszą z Londynu do niedostatecznem. Wodociągi złączyły się z rarami, | „Klesatarję”, Altenburczycy pokręcili się walca, | światowego. = 
poza Wiedniem mieszkający. Po załatwieniu Independance Belge, że lord Salisbury, mając odprowadzającemi nieczystości 1 przez kilka lat i leeg wnet deszcz rozpędził wszystkich pod Tak urządziliśmy się u siebie, tylko Ta- $ 
spraw bieżących, zastanawiano się nad przyszłe- dosyć innych zachodów, gotów jest załatwić zgo- zatrawały cały budynek 1 wszystkich w nim | dachy piwiarni, gdzie długo jeszcze rozlegały | densz Walewski nie chciał nie wiedzieć o Róży- E 
wi wyborami, przyczem skonstatowano na pod- | dnie spór z Wenezuelą, bodajby nawet za po- przebywajgcych. Wiele części głównych budyn- | się dźwięki ludowych melodyj serbskich. Dawno, | ckim, a Różycki nie schlebiał Walewskiemu. 4 
stawie sprawozdań, zarządowi przedłożonych, że | grednictwem sądu rozjemezego. Anglja oczywi- ków waliło się, audytorje i amfiteatry nie mogly | dawno jaż temu, może od czasów, gdy u nas Ignacy Stempkowski, głowa templarjnszów, © 
we wszystkich organizacjach, tak dobrze nie- | wiście nie zubożeje, chociażby odstąpiła rzeczy- pomieścić studentów; klinik wskutek ciasnoty i | Piastowie panowali w Poznaniu i Krakowie, nie | gdy go zapytano o Walewskiego, odpowiadał:  g 
mieckich, jak ezeskich i p olskich,- praca | pospolitej poładniowo amerykańskiej sporny pas starości nie można było utrzymać w porządku; | słyszano tyle naraz mowy słowiańskiej tuż nad — Dajcie mi święty pokój; ric nie winien +, 
przedwyborcza wszędzie w pełnym | zjęmi. w bibljotece nie wiedziano już, gdzie chować | brzegami Elby. ani duszą ani ciałem; polityka nie dla niego %- 
już toku. aaa kę" ZJ "a A e š ON O bi „AE nie można kę jak y żywym pochodzie, tak i w j jest eaaa Róbsie jak chcecie i jak możecie, ei 
utworsony z reprezentantów wszystkie ani- . .)] Jo zorzystać z powodu braku miejsca. etnograficznym ziale wystawy najpiękniej | a jeżeli Bóg pomoże, to wszystko będzie dobrze. — 
zacyj socjalstycznych w Austrji, połączonych de A ae 3, a Utopii , Ministrowie cówiaty wszystkich tak często | przedstawiał się oddział serbski. Już wódę wzglę- Był to pogląd bardzo charakterystyczny, 2 
z komitetami egzekntywnymi towarzyszy czeskich | wię. brakodiikiey wia deparo AOS Ewe Pias zmieniających się gabinetów, nalegali na usunię- | dem rozmiarów, a jeszcze więcej pod względem | wygłaszany wówczas przez tych dwóch me- e 
i polskich, Fundusz wyborczy ma powstać członków izby ustąpiło według przepisu kon. ab takich nieporządków. Martini oświadczył pu- | treści muzeum serbskie, pomieszczone w bardzo | żów stanu, którzy wstąpili do różnych tajnych © 
w drodze najróżnorodniejszych składek, a przej- stytucji 77, w tej liczbie 66 klerykałów, 10 li- blicznie, że utrzymywanie klinik w takim sta | gustownym pawilonie, konkuruje śmiało z sa- | stowarzyszeń politycznych, co im zakręciło © 
dzie w zarząd powiatowych komitetów wyber- BD mai sęcjalista Ż. pozostających nadal w | 1e Jest nieludzkiem, że to wstyd. Wynajdywano ; skiem lndowem muzeum. w głowach. = 
czych, które co najmniej 257/, zebranych pienię- izbie 75 depatowanych ROM aay apart! najrozmaitsze projekty i odkładano je ad calen- Główną zasługę w urządzeniu muzeum Mieliśmy wiadomości z Warszawy, ale tak © 
dzy mają odesłać do komitetu centralnego, w ra- Ę AT a = ali + | das graecas Nareszcie za czasów gabinetu Cri- | serbskiego, jak i słowiańskiej części korowodu, | poprzekręcane, że trudno było doszukać się 

: d kże | Elerykalnej, 36 do liberalnej i socjalistycznej. Baceel , ; : - A B 
sio zak potrzeby część tychże oddawać także | A kdniconah GRE odbaal niz wyka spiego, minister Baccelli oświadczył, że jeśli | położyli znany uczony słowiański dr. Muka i, w nich prawdy. Tak naprzykład wisćć, która = 
reprezentacjom okręgowym. W mięszanych pod ry, przy poprzedniem głosowaniu wyszł ii nę] kwestja nie będzie załatwioną w zasadzie, to | nauczyciel Sommer z Budyszyna. krążyła wtedy u nas, a o której nie znalazłem p 
+ wsględem jęsykowym powiatach mają obie orga. po większej części nazwiska kaka "m poda się do dymisji. To podziałało; w zasadzie | Ziomkowie nasi, przejeżdżający często o | w następstwie w dziełach emigrantów niczego o 
nizacje utworzyć wspólny fundusz wyborczy "| gle stosunek głosów, oddanych ua ródaaitych postawiono kwestę na porgèdku dsiennyw, ale | tej porze przez Drezno, powinni koniecznie | jasno określonego, zawierała się w tem, jakoby © 
oddać go pod zarząd komitetu powiatowego. kandydatów, był ala rządzącej partji o wiele podczas rządów Crispiego nie można było my- | wstąpić do mnzeum serbskiego na wystawie. . Zamoyszy ogłosili, iż wielki książę Konstanty > 

Widzimy tedy z powyższego, że socjaliści mniej korzystnym niż fatosunek' otrzymanych '| Sieć o uniwersytecie. Każdy grosz był potrzebny į W przyszłą niedzielę dnia 12, b m. o go- | pozbawiony jest korony polskiej, którą ssbie © 

nie zasypiają gruszek w popiele. | mandstów. Kierykali bowiem otrzymali 915000 | "3 awanturniczą wyprawę. Tem więcej drażniło | dzioie 4 popołudniu odbędzie się w sali „Ge- | chciał wsadzić na głowę, i mieli zamiar olisro- ji 
A x A głosów, a opozycyjne stronnictwa 871 000, mia- I to inteligentne efery południowych Włoch, że | werbehansu* koncert serbski (Wendisches Con- | wać ją jednemu z arcyksiążąt austrjackich, jako 4 

Rozprawy, toczone w parlamencie włoskim ' nowicie libaralni 516 000, socjaliści 355 OC gło- | Neapol i wszystkie ek «cz byłego królestwa ( cert) na dochód budowy domu Maticy w Bady- | członkowi ultra katolickiej rodziny. Dalej wieść = 
z powodu budżetu ministerjum spraw zagrani | gów. Konserwatyści zawdzęczali ten wynik’ ae NAbóJEkieco A o KE Ep" 1 szycie. Weżmie w nim udział 150 śpiewaków i * ta głosiła, iż całą tę kombinację wymyilit kon- 2 
cznych, dostarczają wciąż Wątku do charaktery- energicznej agitacji i solidarnemu działaniu. | zebrały półtora miljona franków. p miat do- śpiewaczek w malowniczych strojach ludowych, ; sul austrjacki w Warszawio, żonaty z Polką, o 
styki usposobienia międzynarodowego Oto n. p. ` Obecnie szanse ich stoją także bardzo dobrze | łożyć tylko dwa miljony i zatwierdzić nstawę pod kierunkiem młodego kompozytora Krawca. | przy pomocy hrabiów Małachowskieg» i Włady- * 


|| 
| 
zb SB ieni wa R O h ! liczyć, zwłaszcza podczas wyberów. Crispi, Sy- dkiej brości korzystać. ksiaca 

ko francuskie walczyło ramię do ramienia z wło- gzcza socjalistycznej, Stosunek atoli stronnictw I: 4 f P> y E p , asie] 8posobr esci korzysta sięcia. i 2 
skiem, atoli świeże wypadki dowiodły, że Fran- ' się zmienił, sid socjaliści przemogli  hberal- : ARA P M kota BACA | à Wieść tę przywiszł Weroszczyński, dyrektor ag 
cja uprawia na morzu Sródziemnem politykę wrogą nych i zajęli po  konserwatystach pierwsze | i nie ki e za ać sa! je RA ae A y pe i W przededniu walki , oddziałów berdyczowskiego i odesskiego poży- 
i Włoch. Podobnież ogłoszenie „Księgi miejsce, RE ED NE OST O ar szal l a | czkowego banku warszawskiego. = 
o torosom, „yo ; d a J e TA wa | dini, wniósłszy do parlamentu projekt ustawy | (Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- ; Ten Wereszczyński, bad 3 
Zielonej,“ jeżeli nawet nie popsuło obrych sto | A ti f, ch Lite ński kał P CUNLROW ichata Użajkowskiego, CCHMCL s en vere3zezy ka „ będąc gorącym stronni- E 
sanków pomiędzy Włochami i W. Brytanją, to p Z | w NE) uniwersytetu neapoli Zd gł ka „ Sadyka baszy.) ! kiem księcia Adama Czartoryskiego i Jagiellonów 7 
w każdym razie uczyniło politykę angielską po- | Korespondencje. | snbie odrazu popularność i n ,A0skonafa Re Na wszystkie przygotowania do powstania, | i krewnym prawie wszytkich rodzin kraja połu- - 
dejrzaną dla Włochów, 8 położenie posła wło- | Neapol 6. lipca ciągnięcie na śliskiej szachownicy gry parla- $ o których wspomniałem wyżej, patrzano przez | dniowo-zachodniego, otaczających księcia Adama 5 
skiego w Londynie — nieznośnem. Lucifero ; . "aw BRE W pca. | mentarnej. palce, i na Ukrainie i na Podolu przygotowy- Czartoryskiego, był bardzo zmartwiony tą wie- z 
zarzucał gabinetowi, że nagina się ku sympa- | (Uniwersytet i ministerstwo. | wano się poważnie i starannie. | ścią i twierdzł że sprawa polska zginęła w sa- E 


ijom francuskim, byleby schlebić pewnej grnpie 
posłów, ale jego zdaniem skarbienie sobie przy- 
chylności Francji pozostanie bezowocnem. Nie- 


Włoski minister oświaty w tych dniach 
przyjechał do Neapolu i zakończył długo cią- 
gnącą się sprawę o przebudowę gmachu nni- 


Drezno 6. lipca 
(Wystawa '. è 
Wystawa tutejsza jest sobic wystawą, jakich 


W powiecio berdyczowskim poruczyliśmy 
dowództwo Karolowi Różyckiema, który słynął 
jako najlepszy oficer w drugim pałku ułanów 


mym zarodku. 


Wtedy poraz pierwszy usłyszeliśmy od nie- 
go te słowa. 


przejednany p. Imbriani nbolewał, że nie msz | wersyteckiego. Jestto nietylko przyjemnem i ko- | wiele, co jednak w niej było prawdziwie pię: | Wstąpił do służby „wojskowej w r. 1809, jedno- Cóż się potem stało w Paryżu? i 
sposobu przeszkodzić ostatecznemu owładnięciu rzystnem dla całych Wioch południowych, lecz ; knem i niezwykłem, to pochód grop ladowych cześnie Z D wernickim; wzięty do niewoli pod Zamoyscy chcieli się stać podobnymi do Or- » 
Tanisu przez Francję. Jeszcze w r. 1964 i 1871 | przyniesie takża polityczny zysk gabinetowi Ra- | w narodowych strojach, który się odbył w nie- Mirem, przepędził obfite w wypadki lata na po: | leanistów. | 
mogły Włochy za zgodą Francji wejsć do Ta- diniego. f m dzielę. i ; ładniu Rosji w charakterze jeńca; „po powrocie — Jeżeli królem nie będzie wielki książę Kon- i 
nisa, wolano wszakże prowadzić politykę „czy- Uniwersytet neapolitański jest ze względu i Około 800 uczestników z różnych okolic Sa- | wojska polskiego z Francji, gdy je zorganizo- | stanty lub też książę Adam, — to biada Polsce! 


atych rąk“ i wolano wysyłać ks. Sabandj', aby 
o o 


na liczbę stadentów nietylko największym w ca- 


t ksonji, a nawet z Altenburga i pruskich Łużyc 


wano na nowo, Różycki wstąpił do niego, ró- 


Niemcy nas zniermczą, jak zawsze niemczyli; 


(23) Pfuj! — Nie, ta ki człowiek, taki człowiek! , dzie i dlaczego nie przychodził, i e tem, jak 

> j przytknął go do nosa. I zadowolony wszedł Filip do pokoju swego I to na swoje stare lata! szyderczo śmiałyby się jej siostry. gdyby się do- 
"a — Fjołki? pana, aby ma pomódz przy ubieraniu się... I Filip znalazł siłę, pozostania je: wiedziały, że ona, Edyta, czekała tam na górze 
K ( N | i f Ñ W | ATA Tu widocznie czuć było kobietę, można ją Godzina dziesiąta. szcze w tym domu w ogóle tylko wsku- , na takie śmieszne stworzenie, jak mąż, i w do: * 
było przewąchać. A ponieważ był od tego, aby Mr. Nickolls ubierał się dzisiaj z szczególną tek tego, że nalał sobie jeszcze drugi kieliszek | datku ten mąż, który miał się dostać Mary. i 
POWIEŚC nietylko czuwać nad swoim panem, ale oszczę- | troskliwością. Nawet cylinder był wyszczotko | whisky. O, chętnie połamałaby coś, zdusiłaby kogoś, * 

Rudolfa Falba i Karola Blunta. | dzać mu także wszelkich wzruszeń, przeto zu- | wany i ineksprymable takżs, czynność, której Oburzenie jego jednak pozostało tem sa- | a ponieważ właśnie nie miała nie pod ręką, to 


Przekład z angielskiego. 


pełnie naturalnie rozdarł kopertę, wyjął z niej 


Filip podjął się z szyderczym uśmiechem : 


mem, gdyż tego już było za wiele. 


musiała w to uwierzyć jej parasolka, której 


> 
list, rozpostarł go i zawołał: Pa: Tak, tak, idź tylko, idź — myślał =P „Umówione*! „Coś podobnego“! — a potem | rączka w nerwowej dłoni pękła z trzaskiem i 4 
— Pfuj! i tak jej nie znajdziesz w domu. Tej przynaj- jsszcze... która w sekundę potem przeleciała przez balu- _ 
Tom I. To, co tam przeczytał, to było... to było... | mniej nie. | A potem jeszcze ta druga, wobec spojrze- | stradę w głębiny wodospadu. b 
Król elektryczny z Niagara-Falls. Literalnie zabrakło mu wyrażenia, jak to uwa- I z djabelską radością myślał e „tej“, która | nia której.. tak, mój Boże — i Filip obejrzał | Niekolls jednak, biedaczysko, o tych przy- B 
=—— żał..: nędznem, w najwyższym stopniu nędznem, | teraz czekała tam na górze, na tarasie i o nim, | 81%, Czy g0 wypadkiem kto nie podsłuchuje — jacielskich uczuciach nie wiedział nic a nic. Z 
lezy) a szacunek dla własnego pana, który niedawno który teraz do niej poszedł, aby nikogo nie wobec spojrzenia, które mogło go samego prsy- Wiedział tak samo mało o tem, jak i o tej € 
(Ciąg ; ; wieczorem tak silnie się zachwiał, tj. szacunek, | znaleść. prawić o jakąś słaboćć, pomimo, iż byłprzecież o | drugiej historji, którą jednak w gruncie rzeczy, % 
„Proszę, nie przychodź pan, chciałabym a nie pan,—ten zniknął naraz zupełnie, doszczę - OEG to arządźik bardzo dobre Fe 2h czternaście lat starszym od swego pana. tak samo jak i tę, tylko on jeden — Filip — 3 
wpierw pomówić z panem sama la wyć tnie, gdyż Filip trzymał oto w ręku dowód, jasny | gie wynagrodzić mógł sobie pozwolić cie ą nu miał na sumieniu. Ę 
Możebyśmy się spotkali o godzinie dziesiątej IR PA AE = ER go TETE jedno Uppman Flor ze szkatułki swego pana i _ ROZDZIAŁ SIEDMNASTY. Gdyż że i Jane — miss Jane Slippers Doile = 
przy... dk . khyzańślazłaoWeć ptuj o poZATRSNADZA: TERGCZWOWJ I; kieliszeczek whisky z butelki tego samego wła- Od dziesiątej do jedenastej przedpołudnicm. — nieszczególnie była zbudowaną tem, iż jej 
A to miejsce, o, to, to jużby z gdzie? Obok fontanny, na tarasie. : d pati f 
jx jsce, 0, e na tarasi: Nooa Grita ściciela. Alboż nie ? Tak, była to ważna godzina, tak ważna, że BL; zatrzasnięto przed nosem, tego przecież jk 
Czy ta myśl nie była dobrą? A T N PA y ! I właśnie, gdy nalał sobie kieliszek i obciął | zasłnguje na to, aby jej poświęcić cały rozdział. b 7 A, M rfi nie potrzeba. Nie, wściekłą 
ii AN była, ale... o, Nicholis! "e. 3 czubek cygara, znowu ktoś zadzwonił. Nietylko dlatego, że miss Edyta stała tam i as T qtniej byłaby zadzwoniła raz jeszcze, 
p. nież to „ale“ nie pozwoliło zasnąć. a U U Pd = SE Proszę nie Hey: I miejże tu spokój chociaż na chwilę! na górze na tarasie i czekała, to siadywała na | 20y tego durnia, tego sługusa, swą małą, ale za 
1 jej równie , p hod d k był one 0 go J p to w k 6 
R i Nickolls MIE spał, o tem chyba nie „Chodź pam do mmie, jak było umówi 9 go u a LAS U ławce około fortanny, to nerwowym ruchem | t prawną rączką trzasnąć raz i drngi w papę. 
SR. GEE ZE sdn eee at „dainie jedenastej. Coś podobneao zatatwia się POR: zů, dzin! wstawała i chodziła tam i napowrót, nie zaszczy Ze mimo to tego nie uczyniła i Filip mógł skut- = 


rzez się. Znajdował się przecież tak bli- 
iaeio, a A roto latin to była ona, ona, ta 
osoba, której on, a raczej która jego o mały 
włos nie przewróciła na schodach. I w myślach... 
Lecz któż będzie zdradzał myśli człowieka, 
zwłaszcza, jeżeli tym człowiekiem jest — Nickolls? 
O godzinie ósmej ktoś zadzwonił. 
Filip otworzył. 
Był to posłaniec. : K " 
Przyniósł mały, elegancki, woniejący liścik. 
Mr. Karol Ben Niekolis* napisane tam 
było, a na ukos pod tem małem, eleganckiem 
pismem „osobiście doręczyć” dwa razy podkre- 


6. „s 
Filip — ten dobry, stary, poczciwy Filip — 


„daleko lepiej w cztery oczy t dlatego cczchuję 
„pana o godzinie dziesiątej na tarasie. Czy pan 
„przyjdzie ?* 

A pod tem podpis, którego Filip ani rusz 
nie mógł odcyfrować: Slippers, Snippers, Stip- 
pers Doile. 

Tak jest, tak jest. Mogła długo czekać. Ale 
za to, że jego pan na to rendez vous nie przyj- 
dzie, za to mógł śmiało ręczyć. 

I zmiął list w ręku i... schował go do kie- 
szeni, gdyż kiedyś, oh, kiedyk mógł go użyć 
jako dowodu przeciwko swemu panu. Tak jest, 
jako dowodu, gdyż napisane tam było: „jak 
umówione“ i „coś podobnego“... 

„Coś podobnego“ | 


I Filip wstał, 
i... cedskoczył jak oparzony. 

Stała tam... kobieta. 

— Czy mr. Niekolls przyjmuje? — zapytał 
czarujący, słodki, melodyjny głos, a przytem 
padło na niego spojrzenie z dwojga ócz, z dwoj- 
ga ócz...! 

Na Lucypera | 

Ale Flip był siloy. 

— Kobiet nie! — zawcłał i miss Jane 
Doile — gdyż to była ona — znalazła się przed 
zamkniętemi drzwiami, które Filip gwałtownie 
zatrzasnął, o mało jej nosa nie przyciąwszy. 

Sam on stał jednak i łamał ręce z roz- 
paczy, 


otworzył drzwi 


cając ani jednem spojrzeniem wodospada, który 
niemal zwalał się w przepastne głębiny i w je- 
dnej sekundzie, w k'órej czekała, strącał na dół 
mniej więcej 33.333 ton wody. 

Nio, nie dlatego. 

Co ją też okchodził wodcspad, co podobny 
do hukn piornnów, szumiący i zabijający każdy 
inny dźwięk, ryk, co ją obchodziło zdumienie 
ludzi, którzy z nią razem stali na tarasie i na 
pieniące się i spadające kłęby wody patrzyli 
z uczuciem, które tylko ten odczuwać może, kto 
się kiedyś patrzył na to wspaniałe widowisko; 
co ją to wszystko obchodziło ? 

Nie, literalnie nic. 

Myślała tylko o jednem, czy Nickolls przyj- 


małpa, ten Niekolls, 


kiem tego wypić spokojnie drugi kieliszeczek 
whisky i spłukać swe rzekomo słuszne oburzenie 
— to było właśnie szczęściem Filipa i niezem 
więcej — ona jednak była wściekią. 

A teraz do domu? 


Za nic w Świecie! Teraz z pewnością ta 
oświadczał się jej siostrze, 
teraz zapewne prosił o jej rękę, a ta, ta bez- 
wstydna istota bezwątpienia przyjmowała jego 
oświadczyny. Š 

Naturalnie nie gardzono również „miljonami* 
Niekollsa. 


(Ciąg dalszy ma rzjar” 
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lepiejby było, abyśmy się nie rwali do boju jak 
lwy, dlatego, aby zginąć jak muchy; lepiejby 
było, abyśmy pozostali z Rosją w zgodzie, być 
może, że dobilibysmy się czegoś dobrego. 

Tak przemawiał człowiek, który jednako 
woż porzucił wszystko—miejsce, stanowisko i po- 
szedł walczyć. Dobrze zapamiętałem te słowa i 
przyznają się, byłem wtedy tego samego 
zdania. 

Pierwszą niepocieszającą wieścią, którą roz- 
nosił po kraju młody Moszkowski, była odpo- 
wiedź, dana przen dyktatora Chłopickiego Li- 
twinom i Rusinom, którzy mu przypominali, że 
są na i Rusi także Polacy. 

— Dla Litwinów i 
dam nic.. 

Tak mówiło bożyszcze Warszawy i dielne- 


Rusinów nie * posia- 


"go podówczas polskiego wojaka, tak mówił Po- 


lsk, urodzony na Rusi, który tam posiadał i 
gaiazdo rodzinne i mogiły przodków. 

Po tej wieści, która, jak każda wieść zła, 
a ssybzością błyskawicy rozniosła się po całym 
kraja, wieln, jak się to mówi, opaściło ręce i 
zaczęło się obojętnie zachowywać wobec po- 
wstania, mówiąc, że to jaka warszawska bójka, 
a nie sprawa polska. 


w s 

Dla czego Czajkowski przytacza ten szcze- 
gół, dotychczas nieznany o Chłopickim, rzecz wia- 
doma — chciał się bowiem przypodobać rzą- 
dowi carskiemu. Z drugiej strony jest to szcze- 
gół nieprawdziwy, gdyż sam Czajkowski opo- 
wiada, ik Ludwik Piotrowski bił się pod Chło 
pickim na Litwie. Gdyby dyktator „nie miał 
nie dla Litwinów”, to pocóżby w takim razie 
udawał się na Litwę? 


Wiec katolieki. 


Ostatni dzień 
Lwów 9. lipca. 

Po południa między godziną 3. a 5. sekcje 
pokończyły ostatecznie swoje prace. 

W sekcji życia katolickiego miał brat 
Aibert piękny wykład o trzecim zakonie Św. 
Franciszka, który zakończył następującą rezo- 
lusją: Wiee katolicki nznaje naglącą potrzebę 
organizowania związków tercjarakich w całym 
kraju i konieczność inicjatywy. prywatnej księży 
i gorliwych katolików świeckich, w zawiązj waniu 
nowych zgromadzeń terejarskich w porozumieniu 
z najbliższym klasztorem Braci Mniejszych (Fran- 
ciszkanów, Bernardynów, Reformatów i Kapnucy- 
nów). Ponieważ kongresy Terejarskie okazują się 
w dzisiejszych czasach jedynie ek 
krodkiem organizacji, propagandy i działalności 
na zewnątrz III zakonu, uznaje się jako nieo- 
dzowną potrzebą zorganizowanie w możliwie naj- 
blitszym czasie pierwszego wiecu tercjarzy 
polskich 

W tej samej sekcji prof Maksymiljan Th ul- 
lie mówił o życia katolickiem w mieście i zale- 
cał zakładanie koogregacyj marjańskich we 
wszystkich znaczniejszych miastach krajn wedle 
stanów, a więz kongregacyj akademickich, ku 
pieckich, obywatelskich, urzędniczych, rzemie- 
Ślniczych i robotniczych itd. nadto zań podniósł 
naglącą potrzebę zakładania czytelń katolickich, 
czytelń ladowych i bezpłataych wypożyczalń 
książek. 

W sekcji rolniczej hr. Szeptycki Kazi- 
mierz zastanawiał się co robić, ażeby uchronić 
czeladź wiejską od agitacji socjalistyczne i pod- 
dał pod achwałę następującą rezolucję: „Usilnem 
staraniem wszystkich rolników katolików, pozo- 
stających w stosunku słażbowym, czy to jako 
chlebodawcy, cty to jako eługi, powinno być, ażeby 
stosuaki służbowe po naszych wsiach zbliżały się 
coraz więcej do zasad kościoła katolickiego, mia- 
nowicie, ażeby, zamiast pojmować stosunek słaż- 
bowy jako czysto  prywatao prawną umowę, 
miano na względzie obustronnie jego stronę ety- 
czną. Stosunek słażbowy jest bowiem rozszerz: - 
niem pojęcia rodziny, a wzajemne prawa i obo- 
wiązki słażbodawców i sług wzorują się przez 
apalcgję do stosunku głowy rodziny i jej człon- 
ków." Uchwałono. 

Nadto zaś prof. Anatol Wachnianin w 
spraw:e emigracji przedłożył rezolucję następu- 
jącej treści: Wiec wyraża życzenie, ażeby wła- 
dze krajowe surowo Śledziły niesamienay: h 
ajentów w myśl nowo uchwalonej noweli karnej; 
akeby ustawodawstwo uregulowało stosunki pra- 
wne, odnoszące się do emigracji za pomocą 
ustawy emigracyjnej; ażeby na razie władza 
krajowe i państwowe ro:ciągnęły opiekę prawną 
nad emgrantami tak w czasie emigracji jak i 
na nowych siedzibach; ażeby sejm krajowy i 
rada państwa systematycznie dążyły do stopnio- 
wego usuniącia wszystkich wyżej wymienionych 
niedostatków, jako źródeł smutnego położenia 
ekonomicznego naszego stanu wieśniaczego. Wiec 
wzywa przytem wszystkich dobrze myślących 
ludzi do niesienia pomocy włościaństwu w spo- 
sób odpowiedni miejscowym stosunkom i do 
rozciągnięcia opieki nad tymi, których twarda 
konieczność zmasza do wychodźtwa s ojczystej 
ziemi. 

W sekcji szkolnej p Adam Rylski mówił 
o udziale młodzieży aksdemiekicj w życiu kato- 
lickiem. Po krótkiej dyskusji uehwalyno: Wiec 
wyraża gorące życzenie, aby młodzież akademi- 
cka w najszerszej mierze brała udział w życiu 


Traktat morgki 


Z ang'elskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Iim! — zawołał — tak też myślałem I 
Będę ci słażył natychmiast Watsonie. Tytoń stoi 
tam w perskim pantofelku. 

Siadł do biurka, szybko napisał kilka tele- 
gramów, i wysłał je natychmiast, przes chłopca, 
który mu usłagiwał. Następnie rancił się na fo 
tel, naprzeciwko maie, podniósł dłagie chade 
nogi w górę i rękami objął kolana. 

— Najzwyklejsze zabójstwo — rzekł — 
Masz zapewne coś lepszego. Jesteś burzliwym 
zwiastanem zbrodni, Watsonie. 

Oddałem mn list, który przeczytał z wielką 
uwagą. 

— Z teg» mało co się można dow'edzieć, 
prawda? - zauważył, oddająs mi list. 

— Prawie nie. 

— Jednakowoż charakter pisma bardzo zaj: 
mający. 

— Ale to nie jego pismo. 

— Właśnie dla tego. To ręka kobiety. 
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katolickiem i w popierających rozwój tego życia 
stowarzyszeniach, jak kongregacjach marjańskich, 
konferencjach Towarzystwa św. Wincentego 
d Paulo i czytelniach katolickich. 

W sekcji naukowej przemawiał ks. prof. dr. 
Leon Wałęga „O potrzebie i znaczeniu świe- 
ckich apologetów*, poezem uchwalono: Wiec, 
uznając potrzebą i dosiosłość obrony prawd ka- 
tolickiej wiary przez uczonych świeckich, wyraża 
przekonanie, że należałoby niebawem założyć 
katolickie Towarzystwo naukowe na wzór istnie- 
jących towarzystw: Głoerresowego i Leonowego. 

O godz. 6. odbyło się w hali muzycanej 
ostatnie plenarne posiedzenie, na którem odczy- 
tano telegramy gratulacyjne, między innemi od 
papieża dwa telegramy, przesłane za pośredni- 
ctwem kardynała Rempolli. Oto tekst ich: 

Ojciec święty wita wiec katolików Polaków 
i Rusinów wesołym i serdecznym umysłem i wy- 
razy hołdu i miłości raczył jak najmiloj przyjąć, 
za co wedle zasłagi dziękując, oświadcza zara- 
zem szczególną życzliwość obu narodowościom, 
udziela wszystkim błogosławieństwa apostolskiego, 
aby w tem, czego sam wam ku waszemu poży- 
tkowi życzy, Bóg raczył łaskawie poszczęścić i 
sprawić, aby się to przy waszej usilnej pracy 
spełniło. Rampolla. 

Drugi telegram: Sodalisów kongregacji ma- 
riańskich na wiecu katoliokim we Lwowie ae- 
branych, ojciec święty z szczególną życzliwością 
do serca przyciska; za okazaną stolicy áw. ule- 
głość, wierność i przywiązanie chętnie i słusznie 
pochwala i wszystkim z głębi serca udziela 
apostolskiego błogosławieństwa, aby nigdy z do- 
brej drogi nie nstępowali, a sprawy katolickiej 
dzielnie bronili. Rampolla. 

Nadto odczytano telegramy gratulacyjne 
od prof Kallenbacha z Fryburgu, od biskupa 
Lobosa, od redakcji berneńskiego pisma Hlas, 
od red. Gazety toruńskiej itd. poczem ks. Chot 
kowski wygłosił odezyt o chrześcijańskiej ro- 
dzinie. 

Prelsgent sięgnął na wstępie do dziejów 
Grecjii Reyma, wykazując na historycznych przy- 
kładach jak potężną dź vignią świetności obu tych 
państw była rodzina, z której rozleźoieniem za- 
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częły się chwiać także granitowe fundamenty ‘ 


gmachu narodowego. Przykład Grecii i Rzymu, 
jak fula powrotna, powtarza się dziś na nowo- 
czesnych społeczeństwach. Dach anarchii ter 
gnął się na całość i nmierozerwalność związku 
małżeńskiego, stawiając na jego miejscu wzaje- 
muy kontrakt, który może być każdej chwili, 
a raczej w terminie wypowiedziany. Przed prze- 
wrotem społecznym nie czas już trwożliwie za- 
mykać oczu. 

„Jak owo widmo, narysowane genjalnym 
ołówkiem Grottgera, zapowiadające wojnę, tak 
dzisiaj widmo straszliwe unosi się nietylko już nad 
jednym nieszczęśliwym krajem, ale wszędzie po- 
trząsa czerwoną chustką, a głowę  strojną 
w krwawe wieńca podnosi ku okaom zamków 
i pałaców królewskich i zszam patrzy na ko- 
ronowsne głowy. 

„Zagląda do kantorów kapieckich i iskrzące- 
mi oczyma patrzy na ich szufy żelazne, zamy- 
kające kapitały. Wchodzi na wysokie kominy 
fabryk i podpatruje, czy długo jeszcze będą ro- 
botaicy pracowali, czy wnet nastąpi ogólna ich 
zmowa? Jak wąż wślizguje się do biednych i 
ciasnych mieszkań robdiników i palącym odde- 
chem burzy w nich krew, wznieca wstręt do 
pracy, a w zwierciedle fałszywych obietnic uka- 
zuje cudze mienie, jako pożądliwą własność i 
cząstkę dziedzictwa. Wciska się do rodzin chrze- 
kcjańskich, zatruwa w nich zgodę, rozrywa wą- 
zły, a natomiast obiecuje rzakome szczęście 
w woloej miłości i tej wolności, która ma nie- 
wiastom przynieść swobodę od małżeńskiego 
jarama.“ 

Jako przeciwstawianie do związkn, opartego 
na wolnym kontrakcie, odmalował prelegent 
ideał chrześcjańskiej rodziny, która jest najpo 


tężniejsza zaporą przeciw atakom socjalizmu. 
„Społeczeństwa ludzkiomu — mówi prelegent 
— musi zależeć na tem, aby przyszłość jego 


była zapewsiona przez wychowanie młodego po 
kolenia, a dobre wychowanie może dać tylko 
chrześcjańska rodzina. Rozumieją to dobrze nie- 
przyjaciele kościoła i dlatego Roussean, który 
całe społeczeństwo na wzajemnym kontrakcie 
budował, dowodził, że dzicci nie powinny o re- 
ligii nic słyszeć aż do 18 roku życia. 

Wyrażniej zaznaczył tę myśl rewolucjonista 
Lspelletier, który domagał się, by wszystkie 
dzieci wzięto rodzicom 1 wychowywano w rzą 
dowych zakładach. Dowodził bowiem, że skoro 
się uda usunąć je z pod wpływu chrześcjańskiej 
rodziny, wtedy dopiero wyrośnie z nich nowa 
rasa, wolna od wszelkich „przesądów“. Nikt nia 
mógł lepiej uzasadnić doniosłości chrześcjańskiej 
rodziny, jak ten rewolucjonista, bə oni wszyscy 
wiedzą, że dopóki się ostoi chrześcjańska rodzina, 
będą się fale rewolucji epołecznej rozbijać o 
progi dema, lecz do ogniska domowego nie dotrą 
nigdy.“ 

Przlegont zwrócił się dalej specjalnie də 
znśczonia, jakie ma pielęgoowanie idoi rodziunaj 
dla społeczeństwa i narodu polskiego. W tym to 
narodzie właśnie, którego synów poeta porówny- 
wa z orłami, winien ojciec przynczać, jak orzeł 
pisklę swoje, do wzt,żania skrzydeł w najwyż 
sze podniebne loty, a wzrok w słońce; tu winien 
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— Co płeciesz ! Mężczyzny ! 

— Nie, kobiety. Pisała to kobieta o rzadko 
spotykanym, silnym charakterze. Widzisz, skoro 
przystępujesz do badania sprawy, bardzo ważną 
jest wiadomość, że twój klijent ma obok siebie 
wybitną osobistość w złym lab dobrym kie- 
runku. Teraz moje zajęcie się tą sprawą zna- 
cznie wzrosło. Jażeli ci to na rękę, to udamy 
się natychmiast do Wacking i zaznajomimy się 
z tym dyploraatą i z tą damą, której, znajdując 
sie w takiem przykrem położeniu, dyktuje 
swoje listy. 

Udało nam się zdążyć na pociąg i w prze- 
ciągu godziny znaleźliśmy się wśról sosnowego 


lasu i łąk Wackingu. Briorbry, jak się pokazało, | 


był to wielki dom, stojący w o:łosobnieniu mię- 
dzy obszernemi polami w odległości kilkuset 
kroków od stacji. 

Oddaliśmy służącej nasze bilety wizytowe, 
poczam wprowadzono nas natychmiast do gu- 
stownie umebłowanego saloniku. Po upływie 
kilka chwil wyszedł na powitanie nas dosyć 
tłasty jegomość i przyjął nas bardzo uprzejmie. 
Lat liczył jak się zdawało, bliżej caterdziestu 
niż trzydsiestn, policzki jego były tak ramiane, 
a oczy spogląduły tak wesoło, że csymło to 
jego wygląd, podobnym do tłuściocha żaka, 
szkolnego figlarza 

— Jakże się cieszę, że panowie przyjecha- 
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ojciec przyzwyczajać synów do trudów, do ofia- 
ry. Syn w trudzie chowany nie cofaie się przed 
niebszpieczeństwem, z syna  rozpieszczonego 
naród pociechy mieć nie będzie. (Oklaski). W ro- 
dzinie uczy się młodzież czwartego przykazania, 
a z miłości ojca i matki wyrasta szersza mi- 
łość : — całej ojczyzny (oklask:). Z miłości tej 
krzewią się dalej wielkie cnoty posłuszeństwa 
i miłosierdzia. Miłosierdzia cnota uchyli zbytek, 
a przygarnie do szeregów narodu tych, którzy- 
przez 1000 lat zaniedbywani, mimo pracy cięż- 
kiej wsród głodu i chłodu wiary w Boga i oj- 
czyznę się nie pozbyli. (Gramiące oklaski). A ta- 
kich wzmocnionych szeregów całego narodu nam 
potrzeba, bo bitwy, która nas czeka — przegrać 
nam nie wolno. Idzie ku nam trzęsienie ziemi; 
podpory narodu wsmocnić potrzeba — a to 
przes przygarnięcie warstw ludowych. Mowca 
Kończy świetną apostrofą do niewiast — Polek 
o pielęgnowanie cnót rodzinnych, wołając : 
„W waszem to ręku Polki przyszłość naroda! 
bo skoro rodzina nasza przetrwa tę burzę so- 
cjalną, która ją czeka — wtedy i ta szersza 
rodzina, dziś rozdarta, która się narodem pol- 
skim nazywa, szczęśliwie, da Bóg, znowu się 
połączy ! (Grzmiące oklaski i gratulacje). 

Następnie zabrał głos p. Kazimierz Chła- 
powski i wygłosił odczyt o pojedynku. 

„Świat ulegał dawniej przesądom, które zni- 
kły przed sądem lepszego przekonania; przyjdzie 
czas, że i o pojedynkach świat inaczej sądzić 
będzie". Po tych słowach jen. Morawskiego dał 
mowca krótki rys historji pojedynków, które się 
wamogły głównie w XVI. wiekn. W Polsce już 
za Zygmonta I. trafiały się pojedynki. Prawo 
polskie bardzo surowo je sądziło, mianowicie 
nderza w prawie polskiem zawarowanie praw 
tych, którzy pojedynków nie przyjmowali. Də- 
wodem tego historja Pszonki. Następnie prze- 
szedł owca do moralnej oceny pojedynków. 
Kościół orzekł, że są zbrodnią, więc katolikom 
powinno to wystarczać. Są one grzechem prze- 
ciw Ojczyźnie, buntem przeciw państwu a krzy- 
wdy wyrządzonej nie naprawiają. Tłnmaczą po- 
jedynki paradoksem, że odwaga człowieka pod- 
nosi, ale odwaga do pojedynku potrzebna, nie 
zawsze idzie w parze z rycerską wsgardą życia, 
kiedy cel wyższy ofiary zażąda. Więcej trzeba 
odwagi, by odmówió pojedynku, niż, aby ich od- 
być kilka W dalszym ciągu omawiał mowca 
obecny ruch antipojedynkowy w Niemczech, 
mianowicie walki parlamentarne i rezolucję z 4. 
marca br. uchwaloną na zjeździe szlachty nie- 
mieckiej, zalecającą uszanowanie uczuć tych, 
którzy pojedynku z przekonania odmawiają. Nie 
ma to być uważane za hańbiące. W końcu roz- 
wijał mowca projekt sądów honorowych jako 
odnowienie projektu jenerała Morawskiego i wzy- 
wał opinię publiczną, aby skruszyła bożki fał 
rzywego honoru i sądziła w tej sprawie, jak na 
naród katolicki przystoi. Zakończył odezwaniem 
się do serc Polek, aby w tej sprawie użyły 
swego możnego wpływu, którego tek bsrdzo 
obawiał się Bismarck, albowiem dla fałszywych 
przesądów szkoda krwi polskiej na tylu polach 
bitew i polach męczeńskich przelanej pod zna 
kiem krzyża. Bóg jej jeszcze może zażądać w 
prawdziwie świętej sprawie. 

W tem miejsca odczytano resztę rozolacyj, 
poczem ka. dr. Klemsna Sarnicki wygłosi 
odczyt pt. „£ dziejów unji brzeskiej". ` 

Odczyt ks. Saraickiego był właściwie 
dyssertacją historyeszną na tle tego faktu i może 
posłażyć naszym sąsiadom zakordonowym za 
przykład, jak najświatlajsi członkowie ruskiego 
duchowieństwa zapatrują się na moralną war- 
tokć schyzmy. Prelegent naszkicował kiłką zda- 
niami przebieg wypadków dziejowych po- 
przedzających unję, a doszedłszy do daty 1596, 
mówił : 

Od tego czasu rozszerzała się nnja coraz 
bardziej, a w roku 1712 oświeciła i Galicja, w 
tym bowiem roku przystąpiło do kat: eyzmu 
bractwo stauropigii wa Lwowie. Stanowiska 
rządu polskiego było dła sprawy przychylne; 
nie można go winić o niatolerancję, lesg przy 
zcuć należy, że szczerze usją popierał i gdyby 
nie ta szczerość, unja nie wydałaby takich pią 
knych owoców. 

Ezczodrobliwokć panów w wyposażaniu 
biskupstw, klasztorów i parafij, poparła też 
nie mało rozwój unji. Prawda, że niektórzy 2 
szlachty ruskiej przeszli wprost na obrządek 
łaciński, lecz były to wypadki luźne, zresztą 
ze stanowizka katolickiego nie przyniosło to 
żadnej straty. 

Od tej pory z pomocą Boską życia reli 
gijno-moralne i duchowe poczyna rozwijać się 
jaknajświetniaj i dziś stoi ono niezmiernie wy- 
żej od życia duchowego schyzmatyckiej Rosji 
I tam nie brak wprawdzie wspaniałych  kościo 
łów i świetnych obrzędów, lecz na wszystkiem 
tem cięży lodowata martwość, brak ożywczego 
ducha, eo przyznają nawet sami pisarze rosyj- 
scy, jak Sołowiew. 

W rzeczywistości dałoby sią udowodniń nawat, 
że całe zastraszające moralne zepsusie państwa 
rosyjskieg» jest wypływemschyzmy, że jej przy- 
pisać należy despotyzm moskiewski i upodlenie 
znacznej części społeczeństwa. Naród ruski 
ochroniła unje od tych następstw. 

Z kolei nadprogramowo przemówił włościa- 
uin Skwara z Krośnieńskiego, podnosząc, że 
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gorąco ściskając nam rę- 


liście — przemówił, 


ce. — Percy przez eały ranek dopytywał się gł 
| o panów. Ach, biedny! Chwyta się jak tonący | oko. 
ałomki. Ojciec jego i matka prosili mnie, abym ; 


panów przyjął, gdyż im samym bardzo jest 
przykro mówić o tej sprawie w ogółe. 

— Nie znamy jeszcza szczegółów — zau- 
ważył Holmes. — Pan sam, jak widzę, nie na- 
leżysz do rodziny. 

Nasz nowy znajomy spojrzał Ździwiony na 
niego, i spuściwszy wzrok na ziemię mśmie- 
chnał się. 

— Prawdopodobnie zauważyłaś pan mono- 
gram na medaljonie u dewizki zegarka -- od- 


parł. — W pierwszej chwili pomyślałem, iż do- | 
,i usiedhómy obydwaj. Tłusty jegomość wyszedł, | 


wiedziałeś sią paa o tem drogą jakiegoś domy- 
słu. Nazywam s'ę Józsf Harrison; Percy zarę- 
czony jest z moją siostrą Anną i tym sposobem 
stanę się do pewnego stopnia krewnym tei ro- 
dziny. Znajdziecie panowie siostrę moją w jego 
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dziś nowy wróg zagraża naszemu społeczeństwu, ; 
a tym jest socjalna demokracja, ale Bóg da, że mu 
się nie damy, tylko, idźmy wszyscy razem pod ha- 
słem Bóg i Ojczyzna (brawa). 

Na wniosek hr. Sz. Kosiebrodzkiego uchwą 
lono do wy%onania uchwał wiecu dzisiejszego i 
urządzenia następnego, wybrać komisarzy p A 
prof dr. Tadeusza Pilata, ks Władysława Sa- 
piehę i dra Stefana Fedaka. Dalegatani komisa- 
rzy w Krakowie mianowano br. Ksrola Scipiona 
i Ludwika hr. Debickiego. Komisarzom i dele- 
gatom służy prawo kooptowania sobie współpra- 
cowników 

, Wreszcie uchwalono podziękowanie komite- 
towi wiecowemu za urządzenie wiecu w ręce 
przewodniczącego prof. dr. Tadeusza Pilata. 
Ostatnim punktem uroczystego posiedzenia 
było przemówienie ks, arcyb. Isakowicza, 
Czcigodny arcypastarz w dłnższem wstępie oma 
wiał ogólnie znaczenie wieców katolickich, wy- 
kazując, że w dzisiejszych trudnych czasach dał 
Bóg zagrożonemu keściołowi mężów, którzy jego 
świętym duchem owiani, upadło umysły i serca 
zwracają napowrót do Boga i wiary. N»rody od: 
chrzeńzjanicne i znarowione napowrót do chrze- 
ścjaństwa nawracają Na czela ich stoi Laon 
XIII; dzięki jego rozumnym i światłym radom, 
ożywił się duch chrześcjański w świecie i wi- 
dzimy to między innemi na coraz częściej odby- 
wających się wiecach. 

Przechodząc do pierwszego wiecu katoli- 
ckiego w kraju naszym, wyraził sią czcigodny 
arcypasterz, że nie obmielimy się twierdzić, iżby 
ten pierwszy wiec przyniósł hył już rzeczywiste 
jakieś kerzyści, albowiem było to winą wazy- 
stkich, że nie wzięto się raźnie do praktycznego 
wykonania uchwał, lecz spodziewano się może, 
że same uchwały już wystarczą, ale nieprzyja- 
ciełe kościoła i ojczyzny pod ten czas nie za- 
trzymywali sią i złe dalej siali. I rzeczywiście 
dziś na zachodnie i wschodzie kraju odzywają 
się już wśród luda basła, które serce każdego, 


kochającego Boga, wiarę i ojczyznę, trwogą, 
smutkiem i boleścią przejąć muszą. Wina to 
może i kleru, który nie dość czuwał, — wina 


po części wyższych warstw społeczeństwa, które 
pocieszały się tem, że fułszywe doktryny prze- 
wrotu i zasady socjalne do ludu naszego nie 
znajdą przystępu. Ale, cezcigodni bracia, nie 
myślelismy, że z natury człowiek skłonnym jest 
więcej do złego niż do dobrego, nie jednak nie 
jest straconegc; ocknęliśmy się i dzik uchwali- 
ikcy wiele pięknych i pożytecznych rzeczy, 
które w rezultacie rzeczywiście xbawiennemi 
być mogą, ale trzeba przedewszystkiem działa- 
nia i współdziałania z łaską Bożą: czynu ije- 
szcze raz czynu potrzeba. 
Wszyscy katolicy w kraju stańmy jak mąż 
jeden. i miasta i miasteczka, wsie i przysiołki, 
kościół i szkoła, plebanja, dwór i gromada — 
weżmy się za ręce i poczynajmy działać w tym 
dachu, w jakim powzięliśmy rezolacje wiecowe. 
Poczynajmy żyć po katolicku; publiczałe się ka- 
tolikami wyznawać, działać, kochać, uczynki 
miłosieroe po katolicka spełniać -— słowem żyć 
po katolicku, aby kiadyś po katolicku umierać. 
Przedewszystkiem przyrzeczmy tataj namiestui- 
kowi Chrystusa na ziemi, że głosu jego zawsze 
i wszędzie słuchać i wiernie spełniać będziemy. 
Oto są napomnienia starca Btojąceg» przed 
śmiercią. Oto mój miły narodzie polski i ruski, 
napomnienia maluczkiege słagi kościoła, który 
kilku pokoleniom waszym miał to szczęście nie 
ustawać w głoszeniu słowa Bożego; przyjmcie je 
do sere waszych tak, jak ze serca płyną. 
W zgodzie, jedności i miłości, Polacy i Rusini, 
połączeni jednym dachem świętym, jednym wę- 
złem w jednym kościele — żyjcie i kochajcie po 
katolicku i wzajemnie przebaczajcie sobie winy 
wasze, ażeby nawzajem Bóg wam wiele grze- 
chów przebaczył. 
Po tej donios'ej odezwie do serc i umysłów 
przeszedł złotousty kaznodzieja do porównania 
biblijnego narodu naszego z królem Jozajaszem, 
który po upadku narodu izraelskiego, odnalazłszy 
kodeks mojżeszowy, ujrzał w nim jedyną na- 
dzieję zbawienia ukochanego ludu Czcigodny 
mowca rzekł, że i my mamy kodeks taki, a tym 
jest wiara ojców w Boga, miłość kościoła i oj- 
czyzny. W kchcu czcigodny arcypasterz wspólnie 
z ks. ks : kardynałem Sembratowiczem, arcybisk. 
Morawskim i b sk. Weberem udzielił zebranym 
arcypasterskiego błogosławieństwa. Była to 
chwila nader podniosła, wywierająca niezwykłe 
wrażenie, gdy w jednej chwili wszyscy uklękli, 
a arcypastorze po odmówieniu modlitwy, pobło- 
go łowili zebranych. Na galerjach nader licznie 
zebrane panie, poklękały i widać było na wielu 
4 M głębokie wzraszenie, w wielu oczach 
zy. 
Po dłuższej pauzie, gdy wstyscy powstali, 
ks. arcybisk. Issakowicz wezwał obecnych do 
wzniesienia okrzyku na cześć ojca św. Laona 
XIII, i cesarza Franciszka Józefa L, pod które- 
go rządami, tak swobodnia obradować możemy. 
Zgromadzeni wzoieśli trzykrotny okrzyk: „Niech 
żyją !“ 
Przystąpione do aktu formalnego zamknięcia 

wiecu 
Marszałek wiecu ks. Adam Sapieha za- 


; bierając w tym cela głos, wyraził nadzieję, że 


s 


pokoju; pczez ta dwa miesiące nieodłącznie go ; 


pielęgno'vała. Sądzę, że najlepiej będzie, gly się 
natychmiast udamy do niego, czeka przec'eż na 
panów z taką niecierpliwością. 

Pokój, do którego nas wprowadził, znajdo- 
wał się na jedaem piętrze z salonikiem. Był 


praca tegoż skuteczne dla kraju wyda owoce. 
„Nie zapominajmy jednak, żeśmy się xapisali 
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Na kanapce, 
człowiek, bardzo blady i wyczerpany na 
rzez okno wpadał silny zapach kwiatów 

z ogrodu i ciepły, letni wietrzyk. łdyśmy we- 
szli, młoda panienka, która siedziała przy Par- 
cym, powstała. 

— Czy mam odejść, Percy? | 

Uścisnął jej rękę, powstrzymując ją. | 

— Jak się masz, VYatsonie ? — zwrócił się | 
do mnie po przyjacielsku, — Nigdybym cię nie | 
był poznał z tymi wąsami. Prawdopodobnie 
znajdujesz, ża i ja się bardzo zmieniłem. A! 
To twój znakomity przyjaciel, niż Sharloke 
Holmes ? 
Zaznajomiłem ich z sobą w kilku słowach | 


lecz siostra jego pozostała z nami, a ręka jaj | 
spoczywała wciąż w dłoni chorego. : 
Powierzchowność jej była uderzającą Nie- | 
zwykle mały wzrost i krępy skład postaci nieza- | 
pełnie odpowiadały cudnej smagłej cerze twarzy, 
wielkim, ciemnym, włoskim oczom i czarnym 
jak smoła, bujnym włosom Przepyszne rumieńce 


į na jej obliczu uderzały szczególnie wzrok, w po- 
' równaniu z bladym, znużonym wyglądem jej na- 


umeblowany po części jako gabinet, z mnóstwem ; 


kwiatów, gustownie rozstawionych po wszystkich 
stolikach i rogach. 


TZOCZOBOgO. 

— Nie -chcę panów zatrzymywać — rzekł 
młodzieniec, podnosząc sią cokolwiek na ka- 
napce — i przystąpię do sprawy bez żadnego 
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pod sztandar i praca dla idei naszej jest obo- 
wiązkiem jej, a dezercia, jeżeliby była możliwą, 
czego nie przypuszczam, byłaby hańbą.* (Bra- 
wa). Książę podniósł dalej doniosłość mów na 
wiecu wygłoszonych, i mowcom, a książętom 
kościoła przedewszystkiem, wyraził gorące po- 
dziękowanie. (Oklaski). Zwracając się da mowy 
ks. Wilczkiewicza wyraził marszałek wiecu na- 
dzieję, że „Związek chłopski", który na swym 
sztandarze wypisał: „wiara ojców, miłość ojczy- 
zay, usunięcie nienawiści i waśni” — nietylko 
słowami, ale i czynami stwierdzi trwanie pod 
tym sztandarem, i w organie swoim zasady te 
propagować będzie. „Jeśli tak, to pewno wszyscy 
tu życzą mn „Szczęść Boże!“ (Oklaski). 

Dziękując raz jeszcze książętom kościoła, 
wynurzył ks. Sapieha podziękowanie i marszał- 
kowi krajowemu hr. Badeniemu, stwierdzającemu 
swą obecnością, że to, co się nazywa autonomją 
współczuje z ogółem kraju, i na pożytek jego 
pracować będzie (oklaski). 

Rozchodzim się z otuchą, rozejdźray się 
z wiarą — rzekł w końcu — że to, cośmy uchwa- 
lili, uda się przeprowadzić, bo tylko wiara 
w powodzenie doda potrzebnej energji i mam 
przekonanie, że skoro Polacy i Rusini z taką 
gorącą jednomyślnością dla idei się oświadczyli — 
przyjdzie i błogosławieństwo Najwyższego i wie- 
rzę, że dalej na tej drodze zgodnie idąc, mie- 
szkańcy tej ziami, Polacy i Rusini znajdą nie: 
tylko błogosławieństwo Boża. ale i szezęśliwszą 
dolę w przyszłości! (Przeciągłe grzmiące oklaski). 

Dr. Tad. Pilat imieniem komitetu wieco- 
wego i całego wiecu podziękował w końcu ks. 
Sapieże za przewodnictwo, do którego to podzię- 
kowania wszyscy zebrani hacznymi oklaskami 
się przyłączyli — i na tem o godz. 10. 
w nooy wiec zamknięto. 


* 
* + 


Wezoraj dla braku miejsca nie mogliśmy 
przytoczyć pięknej mowy ks. Antoniego Wilezkie- 
wicza z Olssna, w pow. sądeckim delegata 
związka chłopskiego, dziś podajemy ją w obszer- 
nem streszczenin 

Pozdzowiwszy zgromadzenie słowami: „Niech 
bądzie pochwalony*, ciągaął dalej mówca: Po 
wielu puaktach kraju rozlegają się dziś trwożne 
wołania: „Stoimy na wulkanie, którego materjał 
palny ruinę społeczną niechybnie sprowadzi!“ 
Tym walkanem to lud wiejski, materjałem pal- 
nym to pożądliwości, mrzonki i idee zagrani- 
czne, wszczepiane przez agitatorów w prosta 
serca ladu. Jakieżto ciężkie posądzenia, jak nie- 
godziwe takie bałamucenie publicznej opinii! 
O, nie cieszcie się wy, którzy z posiewu demo- 
nicznych zasad chcecie zbierać owooel Pamię- 
tajcie raczej o tem, że chłop polski nie wcexoraj 
wziął do serca swego wiarę Świętą i nie jutro 
ją porzuci dla waszych zachcianek. 

„Nie jest to jeszcze tryumf idei przewro- 
towej, gdy się udało rozmaitemi matactwami 
zwerbować dla zasad tych kilka łatwowier- 
nych chłopów, kilka kobiet i dziaci. Krzyka- 
cze socjalistyczni biorą jednak już z tych kilku 
jednostek asumpt do głoszenia, że lud „począł 


myśleć o sobie”, w ich sensie i że w tym 
gensie staje już świadom „do obywatelskiej 
pracy“, że zwycięstwo socjalnej demokracji 


jest już pewne, bo pod sztandary jej zacią- 
guął się lud wiejski, a teraz stoi pod kie- 
rownictwem agitatorów przewrotu. Takie kray- 
kactwa, jeżeli co do prawdziwości nie stwier- 
dzone, znajdą posłdch po miastach i wzmaga 
się mniemanie. że ten prosty, ale szczery ka- 
tolicki lud mógł się odważyć na oddanie się 
w ręce Bocjalistów. Ale mniemanie takie jest 
dla lądu wiejskiego w wysokim stopniu krzy- 
wdzącem, bo najmniej usprawiedliwionem. — 
Mogę z chlubą zapewnić jako delegat związku 
chłopskiego i jako mieszkaniec pswiatu sande- 
ckiego, że ziemia sandecka pierwsza podniosła 
rąkę przeciw nieprzyjaciołom ladu i pierwsza 
zaprotestowała przeciw rozgłaszanej przes socja- 
listów potwarzy. jakoby lud poddawał się socja- 
listycznym mrzonkom. 

„Chłop polski ma w sercu wiarę prostą, ale 
silną, kocha on ją nad wszelkie obietnice kn- 
szących go socjalistów i nie upadł jeszcze i nie 
upadnie do tego stopaia, by wypowiedziai zda- 
nie, iż religja jest dlań rzeczą prywatną. Ro- 
dzinę swą kocha włościanin całą potęgą swego 
nie zepsutego serca, kocha ją tkliwie, po swo- 
jemu. Zarzacamy mu moża brak miłości ojczy- 
zey? Zarzut to również byłby ciężki, bo chłop 
dolski i ojczyznę kochać umie. Nie twierdzę, 
jakoby patrjotyzm chłopa był tak rozległy, 
jakbyśmy to chcieli widzieć u każdego członka 
naszego narodu; jego patrjotyzm ogranicza się 
do własnej zagrody, lub do znanych mu rodsin- 
nych stron, czemą jednak nie należy się dziwić, 
gdyż nie miał on sposobności awiedzić całego 
kraju i zapoznać się z jego skarbami. Jak lad 
kocha swój rodzinny szmat ziemi, dowodzą listy 
nieszczęsnych emigrantów, którzy uwiedzeni 
przez sprytnych a oszukańszych ajentów, pędzą 
szukać szczęścia za morzem. Stamtąd to przy- 
chodzą listy pełae rzewnej tęsknoty za ro- 
dzineym krajem i najgorętsze pragnienie powrotu. 
Wiemy wreszcia, jak głęboką czcią otacza chłop 
wiająki pamiątki historyczne 1 pamięć tych 
licznych ryeerskich synów Polski. 

„Oto argumenta przeciw twierdzeniom, że 
lud polski zatracił miłość wiary ojców, miłość 
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wstępu. Byłem szczęśliwym człowiekiem w słu 
żbie, mr. Holmes, i właśnie miałem się żenić, 
gdy niespodziewane, straszne nieszczęście roz- 
wiało wszystkie moje nadzieje. Watson prawdo- 
podobnie opowiedział pana, że służę w wini- 
sterstwie spraw zagranicznych. Wuj mój, zo- 
stawszy ministrem, poruczył mi kilka bardzo 
ważnych spraw; wykonanie ich okazało sią do- 
brem, to też powoli zacząłem się cieszyć zupeł- 
nem jego zaufaniem. 

Przed dwoma i pół miesiącami, albo raozej 
d. 23. maja, zawezwał mnie do swego gabinetn 
w ministerstwie i pogratułowawszy mi świetnego 
nkończenia poruczonej mi pracy, rzekł, że ma 
mi powierzyć bardzo ważną tajemnicę. 

— Oto — rzekł, wyjmując z biurka szary 
zwitek papieru — oryginał tego tajnego traktata 
między Anglją a Włochami, o którym na nie- 
szczęście, krążą jaż wieści po gazetach. Nad- 
zwyczajnie ważną jest rzeczą, aby się o nim ni- 
czego więcej nic dowiedziano. Ambasady fran- 
cuska i rosyjska gotowe są zapłacić ogromne 
samy za zakomunikowanie im treści tych papie- 
rów. Nie wyjmowałbym ich z biurka, gdyby nie 
zachodziła konieczność posiadania a nich kopji. 
Masz osobne binrko w kancelarji, wszak prawda ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


rodziny i ojczyzny, a świadczą one wymownie, 
iż jest on złym materjałam dla socjalistycznych 
machinacyj. Ponadto zaś zaznaczyć tu muszę, 
jako przyjaciel i znawca sere włościańskich, że 
ład wie dobrze, iżżrówność stanów, o której mu 
tyle opowiadają. jest mrzonką nie do urzeczy- 
wistnienia; wie on także i to, że tylko pracą 
dojść można do mienia, więc do pracy się 
nie leni. Szemranie, jeśli się kiedy u niego po- 
słyszy, wywołują także socjaliści, podsuwa- 
jąc pisma podburzające i przedstawiające gorzką 
chłopską dolę. Do tego przyczynia się nie- 
równość ciężarów, spadających na ziemię i 
mniejsze własności. Chłopi socjalistów nie szu- 
kali, sami oni wciskają się pod ich strzechy, 
przyrzekając zadowolić ich życzenie wywalcze- 
nia sprawiedliwości. A do rzekomego przepro- 
wadzenia tych życzeń zabrali się socjaliści w 
ten sposób, że uczynili zamach na serce i du- 
szę chłopa, pragnąc pierwsze wydrzeć, a drugą 
odwrócić od wszystkiego, co treścią i podnietą 
jego życia było, jest i będzie: od wisry kato- 
lickiej. Chłopski związek katolicki wypisał na 
swym sztandarze wyrażnie, że wiara nasza ka- 
tolicka jest nienaruszalną, a mrzonki socjalisty- 
czne to utopie nie do wykonania. Proszę więc 
was dostojni panowie, obdarzajcie chłopski zwią: 
zek katolicki swą opieką i zaufanism, jeśli chce- 
cie, by lad był wam gorliwym na każde wasza 
skinienie i by szlachetna wasza praca jak naj- 
szersze obejmowała pole“. 
* a * 

Około godziny 10. onegdaj odbyła się 
wspólna wieczerza dla uczestników wiecu w sa- 
lach kasyna miejskiego. Wzięło w niej udział 
prawie do 200 osób; wiela duchownych, między 
nimi ks. J. Badeni, ks. prałat Chotkowski, ka. 
Lsukiewicz, ks. Łabaj i i, goście ze wszystkich 
stron Galicji, wielu włościan, a dalej ks. Adam 
Sapieha, Wojciech hr. Dzieduszycki, Stanisław 
hr. Tarnowski, ks. Lubomirski, hr. Koziebrodzki, 
Paweł ka. Sapieha, Jerzy hr. Borkowski, Jerzy 
hr. Mycielski, Wiśniowski, W. Zaleski, Aleks. 
br. Potocki, Głorayski, poseł dr. W. Kozłowski, 
St. Sękowski, Peygert, Wachnianin i Barwiński, 
Michalski, wielu mieszczan lwowskich i i. 

Pierwszy toast wniósł hr. Stanisław Tarno- 
wski, wyrażając w imieniu wszystkich gorącą 
wdzięczność księciu Adamowi Sapieże i wzno- 
sząc w imieniu wszystkich zdrowie ks. Adama. 

Ks Sapieha podniósł najpierw, że jak żyje 
piękniejszemu zgromadzeniu, jak skończony wła- 
knie wiec katolicki, nie przewodniczył i mówił 
dalej: Ile razy mówimy o sprawie wyższej, 
obohodzącej całą społeczność, nigdy my mie- 
szkańcy tej prowincji nie znajdowaliśmy się 
sami, niewołani przychodzili Polacy i Rueini 
s innych granic, tak jak i teraz, — wniósł 
więc książe Sapieha zdrowie obywateli poznań- 
skich. 

Odpowiedział p. A Żółtowski. Lud pójdzie 
zawsze za tymi, którzy mu przynoszą serca. 
Słowa, które padały na wiecu, odbijały się 
echem w poznańskich chatach i dworach i wra- 
cają z życzeniami: „Szczęść Boże w dalszej 
pracy. * i 2 
Wojciech hr. Dzieduszycki mówił o cnocie 
czynnej chrześcijańskiej, a przemówienie swe za 
kończył toastem na cześć nasnego, tak pełnego 
sasłog duchowieństwa. 

Dr. Żuliński pił zdrowie tych, którzy pod 
sztandarem katolickim pracować pragną. Wa- 
chnianin zdrowie krakowskich gokei, redaktor 
Platon Kostecki wniósł toast na cześć prawdzi- 
wego i mądrego czasopisma kat. Przeglądu Po- 
wssechne które drukowało takie dzieło jak 
„Wieczyry nad Lemanem*, prof. Pilat pił zdro- 
wi acszestników Rusinów, wreszcie toastowali 
jeszcze dr. Fedak, włościanin Skwara i p. Gliń- 
ski, poczem szereg toastów zakończył p. Mo- 
rawski toastom: kocbajmy się! 

Po godz. 1. po północy rozpoczęli zebrani się 


rozchodzić, unosząc w sercach i duszach nie da- 
jące się nigdy zatrzeć wrażenia II. wiecu kuto- 
lickiego. 
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imienia Tadeusza 


Djarjusz iwowski. 

Sobota 11. lipca. 

Teatr letni: „Niobe“, komedja Paultona. Wy- 
stęp p. H. Leszczyńskiej. Początek o godz. 7'/, wie- 
GzOrem. 


t. Ks. Konstanty Werszowoc Roy. Potwierdza 
sig wiadomość, że ksiądz Konstanty hr. Werszowec- 
Rey, który wysłany był przez komitet rzymskich 
pań dla niesienia duchownej i materjalnej pomocy 
więźniom włoskim, pozostającym w niewoli u Mene- 
lika, umarł nagle w pierwszych dniach tego miesiąca 
w drodze do kraju Szoa. Z Gibuti, jak już zazna- 
ozyliśmy, nadszedł urzędowy telegram, stwierdzający, 
że ks. Rey wraz z jednym ze swoich towarzyszów 
padł ofiarą udaru słonecznego. Dzienniki włoskie 
wyrażają wielki żal z powodu nagłego zgonu pełnego 
abnegacji kapłana i poświęcają mu gorące wspo- 
mnienia. 

Sp. Konstanty hr. Rey był osobistością dobrze 
znaną w Krakowie przed laty kilkunastu, zanim 
w dojrzałym już wieku wstąpił do zakonu 00. Do- 
minikanów, najpierw w Krakowie, następnie w Rzy- 
mie. Przed 15 laty był om właścicielem t. zw. Mły- 
nów królewskich przy ulicy Krupniczej. Gdy po raz 
pierwszy przybyli do Krakowa „Sokoli“ czescy, witał 
on ich mową imieniem obywatelskiego komitetu, na 
dworcu kclejowym  wygłoszoną. — Z przyczyny nie- 
powodzeń materjalnych i upadku przedsiębiorstwa 
młynów, które prowadził, srażony przeciwnościami, 
wybrał sobie dobrowolnie spokój klasztorny na resztę 
życia. Ostatnie klęski Włochów wydobyły znów na 
widownię jego nazwisko. Człowiek energiczny i mie- 
zawodnie wyższemi obdarzony zdolnościami, utracił 
życie w sprawie dobrej, dla której się poświęcił, to 
też zdobył Sobie w całym cywilizowanym świecie 
należną cześć. 

Na krótko przed Śmiercią pisał on do jednego 
z przyjaciół osoblstych w Rzymie list następującej 
treści: „Dnia 4. czerwca przybyliśmy do _ Gbuti, 
głównego miejsca kolonji francuskiej na wybrzeżu 
abieyńskiem. Przygotowuję karawanę, która będzie 
sią składać z 1000 wielbłądów, a 1. lipca wyru- 
szam do Szoy. Droga prowadzi przez Harrar, celem 
jest Addis Ababa, gdzie znajduje się przeszło 2000 
jeńców włoskich. 


Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie 
gładką i jeżeli wystąpią piegi. 


Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem środkiem 


do uzyskania miana pięknej. 


(Podłng dat urzędowych, ma się 1 
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tam znajdować 1500 żołnierzy i 43 oficerów). Liczba 
tych nieszczęśliwych musiała sę jednakże tymczasem 
znacznie zmniejszyć. Wielu padło ofiarą głodu i okro- 
pnego klimatu, a byli taey, którzy samebójstwem 


położyli kres cierpieniom. Menelik obchodzi się z jeń- 
cami w równy sposób, jak ze swymi żołnierzami, — 
ale to mało. prawie za mało. Jeńcy nie mają kape- 
luszy, ubiorów, trzewików ; pożywienie ich składa się 
z ryżu i jęczmienia. W Port-Said złączył się z nami 
poseł nadzwyczajny papieża. We 
własnoręcznem, rozczułającem piśmie prosi papież 
Menelika, aby, pomnąc na obowiązek chrześcjański, 
wypuścił jeńców na wolność .. Gorąco jest tu okropne; 
termometr wskazuje 4% do 48 stopni. W pierwszych 
dniach miałem uczucie, że nie przetrzymam tega go 
rąca; teraz przywykłem do tego. Stan mego zdrowia 
jest nieco kipszy. Ręka Boża chroni i broni nasz:j 
misji. Nie wątpię, że w ciągu dwóch do trzech mie- 
sięcy uda się nam jeńców przywrócić ojczyźnie.* 

Kalendarz. Scbota (11): Pelagii m. Wachód 
słońca o godzinie 4. minut 17, zacbód o gadzinie 
7. minut 51. 

Mianowanla. Prezydjura krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało poborcę cłowego Józefa  Śtudzienie- 
ckiego i prowizorycznego asystenta cłowego Józefa 
Tybarskiego asystentami cłowymi, zaś asystenta oło- 
wozo Michała  Doroszewicz Podhorodeckiego 
ołowym. 

W sprawia biletów redakcyjnych w teatrze 
wystosował redaktor Czasu p Stanisław Tomkowicz 
do redakcji tutejszej Gazety lwowskiej list, w któ- 
rym oświadcza, iż sprawa między p. Hellerem, a re- 
dakcją Cøasu nie jest załatwiona, gdyż „zniewaga 
przez p. Hellera wyrządzona stanowi 
dziennikarskiemu jedynie może być na 
prawioną przez zupełne przyznanie się 
do winy i cofnięcie insynuacji ubliża- 
jącej, zawartej w liście do Czasu. Cofnię- 
cie to dotąd nie nastąpiło.“ 

W obes tego listu oświadczamy, iż konfliktu z 
dyrekcją teatru lwowskiego nie możemy uważać za 
załatwiony, dopóki: 1. Redakcja Czasu, a z nią 
całe dziennikarstwo nie otrzyma zaznaczo- 
nego w liście p. Tomkowicza zadośćuczynienia; 

2) dopóki z biletów welnego wstępu, przesyła 
nych redakcjom, 


magr. Makarios, 


poborcą 


nie będzie usunięte zastrzeżenie, 
wydrukowane na odwrotnej stronie, „iż dyrekcji 
wolno jest w każdej chwili bilet ten cofnąć;* za- 
strzeżenie to bowiem, samo przez się godneści dzien- 
nikarskiej ubliżające, mogłoby dać i na 
powód do podobnych zajść niemiłych. 
Związek stowarzyszeń katol.ck!ch, projekto- 
wany przez grono osób Świeckich i duchownych, nie 
przyszedł do skutku. Wczorej rano odbyła się wła- 
śnie w lokalu Czytelni katolickiej ożywiona dyskusja 
delegatów stowarzyszeń katolickich z całego kraju 
na temat potrzeby zorganizowania takiego związku i 
Chotko- 
Gorazde wskiego, 


przyszłość 


po wyczerpujących przemówienia:h ks, ks.: 
wskiego, Budeniego, Jackowskiego, 
pp.: Serafińskiego, Thulliego, Rylskiego i innych, 
zgodzono się na to, iż taka akcja byłaby jeszcze 
przedwczesną, należy bowiem wprzód pomnożyć liczbę 
istsiejących stowarzyszeń i utrwalić ich byt, a potem 
dopiero będzie czas myśleć o związku. K. Badeni 
prosił lwowską Czytelnię katolicką, ażeby zawiązała 
na tutejszym gruncie coś w guście krakowskiej 
„Przyjaźni” w celu pareliżowania socjalistów. W re- 
zultacie uchwalono wstrzymać całą akcję i podjąć ją 
dopiero wtedy, gdy się do tego okaża właściwa pora. 
Obradom przewodniczył p. Józef Jędrzejowicz, 


Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Adamowi Spałkowi, 
w- Krakowie, 
Spałecki. 


Stacje tel2graficzna otwarte zostaną z dniem 
10. lipca w Łopatynie, Toporowie (powiat brodzki) 
i Zabierzowia koło Niepołomic (powiat bocheński). 

Temporatura. Barometr etoi w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja apozirzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Najwyższa temperntusa -- 2340. 
najniższa -|- 11670. 

Opadn nie było. 

Samobójstwo. W Gorlicach odebrał sobie życie 
wystrzajem z rewolweru nauczyciel tamtejszej szkoły 
Stanisław Zabawka, liczący lat 27. 

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. P. Wło- 
dzimierz G.iewosz zamówił u p. Barącza pomnik 
Mickiewicza, który polscy kuracjusze, bawiący w Karls- 
badzie, postanowili wieszczowi tam wystawić. Dotych- 
sza jest na ten cel złożonych około 3000 zł. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Samborze 
odbył się w d. od 1. do:7. b. m., pod przewodnie- 
twam krajowego inspektora p. K.manule Dworskiego. 
Do egzaminu zgłosiło się 30 uczniów publicznych. 

wiadectwo dojrzałości otrzymali: Angielski Kazi- 
mierz, Bloch Leon, Bobowski Edward, Byrka Wła- 
dysław (z odznaczeniem), Chwojka [gnacy, Dembo- 
wski Zygmunt, Giżowski Roman, Hoszowski Jędrzej, 
Laser Berl, Maciurak Jan (z odzo ), Monkes Efroim, 
Męciński Modest, Mryc Włodzimierz, Rittermann 
Sender, Rudnicki Edward (z odzn,), Spannbauer 
Władysław, Schwarz Karol, Sitsch Adolf (z odzn.), 
Wagner Włodzimierz. 


Zdemaskowanie faklra. 


likwidatorowi 
zmianę 


kasy miejskiej 


na rodowego nazwiska na 


Wystawa peszteńska 
| stała się uboższą o jedną sztuczkę, budzącą do nie- 
dawna powszechną ciekawość Oto w sposób zguła 
nieoczekiwany rozwiązała się zagadka snu fakire, 
którego badały pierwsze powagi naukowe i podźi- 
wiały tłumy łątwowiernej publiczności. Stało się to 
za sprawą sprytnego ajenta policji, który zapragnął 
dowiedzieć się, jak też fakir sypia w godzinach, gdy 
wystawa zamknięta, a publiczność nie ma do niego 
dostępu. Trzymający straż Bośniacy nie spostrzegli, 
jak ajent wsunął się nieznacznie do tajemniczego 
przybytku. I przedstawił mu się widok godny bo- 
gów! „Uspiony” fakir siedział sobie na szklanej tru- 
mnie i grał e dwoma kolegami w karty! Tableau! 
Od tej pory buda z fakirami zamknięta. 
Z Paryża donoszą: Prezydent Faure wręczył 
w ubiegłą sobotę biret nowemu kardynałowi, nun- 
cjuszowi papieskiemu w Paryżu, monsignorowi Fer- 
rata. (Ceremonja odbyła się z zachowaniem wszel- 
kich form, przepisanych przez Napoleona I, gdy był 
pierwszym konsulem. P. Crozier udał się do rezy- 
dencji nuncjusza i pod eskortą konnicy konwojował 
legata i jego świtę w powozach dworskich do Eli 
| zejskiego pałaen. Na podwórzu oddział piechoty od- 
dał muncjuszowi honory wojskowe; republikańska 
gwardja henorowa ustawiona była wzdłnż schodów 
i w przedsionku. Po wypowiedzeniu łacińskiej mo- 
wy, Da którą w krótkich słowach odpowiedział p. 
Faure, nuncjusz, 
| sią do kaplicy pałacowej, 
| 


prezydent i inni dygnitarze udali 
gdzie vdprawioną została 
msza święta. Po m zy, p. Faure wziął biret ze 
grebrnej tacy i przykrył nim głowę monsignora 
, Ferraty, który skłonił się przed prezydentem. Po- 
tem nastąpiły zwykłe powinszowauia. Nuncjusz ze 
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jest białą, 
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Do dzisiaj najlepszym środkiem jest 
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świtą podejmowani byli śniadaniem przez prezydenta 
p. Faure. 

Mamka ministra. Francuski minister spraw 
wewnężrznych Barthou ma zatarg z prasą -— o mamkę. 
Minister jest bardzo czułym ojcem pierworodnego 
niemowlęcia. Chcąc się niem cieszyć i podezas zajęć 
urzędowych, kazał przychodzić mamce s dzieckiem 
do ministerstwa i w chwilach wolnych wprowadzał 
ją do swego gabinetu: gdy minister miał zajęcie, 
mamka czekała wraz z innymi na sali, spełniając 
przy dziecku wszelkie posługi bez ceremonji. Wsbu- 
dzało to śmiech w jednych, niezadowolenie — w 
drugich, wreszcie Jour wystąpił z cśmieszającym 
artykułem Przez zemstę minister kazał zrzucić ze 
schodów p. Dreyfusa, sprawozdawcą s obrad parla- 
mentu, współpracownika Jour. Rozkaz został speł- 
niony, a skutek, —że Jour codziennie w osobnych ar- 
tykulikach ośmiesza czułeg» ojca-ministra. 

Straszny wypadek zdarzył się w Arneke, 
w pobliżu Dunkierki dwojgu cyklistom, małżonkom 
Diekson Sage z Calais, jadącym na tandemie. Chcąe 
wyminąć ładowny wóz, wpadli pod końskie kopyta. 
Mąż został na śmierć stratowany przez koła, tak, że 
zegarek wpił mu siè pod skórę. Żona ciężko ranna. 
Zmarły liczył zaledwie lat 29. 

Mianowania. D;rekcja poczt i telezzafów na- 
dała posady: A) pocztmistrzów: w Śieuiawia Janowi 
Ruebenbauerowi ; w Bukowsku Franciszkowi Buczko- 
wskiemu; w Schodnicy Włodzimierzowi Kunickiemu ; 
w Krynicy Bronisławowi Dembińskiemu; w Luba: 
czowie DLubinowi Kulczyckiemn; w  Chorostkowie 
Władysławowi Ostafilskiemu; w Przemyślu 3 (Ża- 
sanie) Mikołajowi Skórce. 

B) ekspedjentów pocztowych: w Spasie Bazyle- 
mu Kusznirowi, Julji Rutkowskiejj w Boryniczch 
Marji Markos; w Sokołówce obok Ożydowa Marji 
Ostaszewskiej; w Dapłiskach Stanisławowi Steche- 
rowi; w Dunajowie Pawłowi Tesznarowi; w Kuro- 
wiecach Kugenjuszowi Klemensiewiczowi; w Hujczem 
Stefanowi Kołpaczkiewiczowi; w Worochcie na dwor- 
cu Józefowi Kalikowi, naczelnikowi stacji kolejowej ; 
w Ruskiej Wsi Stanisławowi Kublinowi; w Tryńczy 
Janowi Matyasowi; w Sichowie na dworcu Franci- 
szkowi Smyczyńskiemu, naczelnikowi stacji kolejo- 
wej; w Horożanie Wielkiej Michalinie Czemeryńskiej ; 
w Rzegocinie Karolowi Ellnainowi; w Koniuchach 
Stanisławie Makohońskiej; w Manasterzu Emeryce 
Jasielskiej; w Soroeku Józefie Iwasieczko; w Har- 
klowej Józefie Oikiszewskiej; w Oleszowie Zefji Ma 
ziarskiej; w Zakopanem 2 ekspedytorowi pocztowemu 
Teodorowi Bundzie; w Ciężowie na dworcu, Leopol- 
dowi Rzepeckiemu, naczelnikowi stacji kolejowej; w 
Koniuchowie na dworcu, Alfredowi Straussowi, na- 
czelnikowi stacji kolejowej; w Hoczwi Marji Chłope- 
ckiej; w Dąbiu obok Dopczyc Władysławie Piotro- 
wskiej; w Bodakach Michałowi Kolankowskiemu; w 
Lipniku obok Białej hr. Adamowi Komorowskiemu; 
w Nowosielicach Gniewosz na dworcu Franciszkowi 
Lenochowi, naczelnikowi stacji kolejowej; w Jacionce 
Marji Pileckiej 

C) stajniczych: w Brodach Knmie Steinskerg 

Zmiana miejsc. Dyrekcja poczt i telegrafów 
zezwoliła na zmianę miejsce służbowych asystentom 
pocztowym: Feliksowi Heleniakowi- w Kołomyi i 
Kazimierzowi Janowi Kautemu w Drohobyczu. 

Tartuffak. Wyrostka o sympatycznej powierzcho- 
wności, żalącego się z nieszczęśliwą minką, -że mn 
brak tego i owego, to cyrkla, to gramatyki, wepie- 
rał datkami pieniężnymi ks. Jan Turkiewicz, kate- 
cheta gimnazjalny. Gdy wczoraj mieniący się gimna- 
zjaetą wyrostek zbyt natarczywie negabywał go o 
datek, przyczem przez chwilę dziwnie złowrogo i 
dziwnie lisio zabłyszczały mu oczy, nabrał ks. 
Turkiewicz podejrzenia, które na inspekcji policyjnej 
nznano za słuszne, poznają? w sympatycznym wy- 
rostku znanego złodzieja Ludwika Jaskólskiego. 

Papiery wartościowe na 400 zł. i dwie ksią- 
żeczki gal. kasy oszczędności również na 400 zł, 
zgubił onegdaj na peronie kalejowym proboszcz z 
Jazowska, koło N. Sącza, ks. Maciej Maryniarczyk. 

Do wody 70 stopni Celsiusa, znajdującej się 
w rezerwoarzę cegielni *Krasuckiego na Snopkowie 
wpadł 4 letni synek zarobnika Antoś Klimkowski i 
ugotował się na śmierć. Rezerwonr jest wkopany w 
ziemi i przykryty zaledwie paru deskami. Wina więc 
spada na zarząd cegielni. Zwłoki biednego dziecka 
odstawiono do szpitala. 

Skradziono Araba, ale żelaznego, Majerowi 
Keller, właścicielowi panoramy przy ul. Zródlanej. 

Obchód jubileuszu unji brzeskiej. Jak nam 
donoszą — uroczyście Święconu 300-setną rocznicę 
uuaji w Łubianzach niższych (pow. Zbaraz.). O godz. 
8. rano wyruszyły w d. 6 bm. proeesje ze Zbaraża, 
oddalonego od Łubisnek o pięć kilometrów. Obok ła- 
cińskiej z kościoła 00 Bernardynów z ks. Pawłem 
Kruczkowskim na czele — znalazły się trzy procesje 
rnskie; dwie z obu cerkwi zbaraskich, trzecia 
z sąsiednich Bazarzyniec, prowadzone przez ks- 
dra Hieronima Kosteckiego i ks. Kopystyańskie: 
go. Oprócz tego przybyły ma miejsce procesje 
ruskie z  Krasnosielec,  Roznoszynie: i Łubia- 
nek wyższych. O godzinie 10 odprawił definitor OO. 
Bernardynów ks Konstanty Rzeczkowski w cerkwi 
Łubiańskiej uroczystą wotywę z Te Deum; o g. 11 
dziekan zbsrazki, ks. Grzegorz Czubaty, w asystencji 
parochów, cdśpiewał uroczystą sumę; kazanie piękne 
wypowiedział ks. Kurdydyk, paroch z Czernichowiee, 
poczem ks. Qzubaty — z uporażnienia ks. kardy- 
nała — udzielił zgromadzonym błogosławieństwa i 
odśpiewał „Mnohaja lita“ na oześć ojca ŚW., cesarza 
i ks. kardynała. Po nabożeństwie, które 
przeciągnęło slę do godziny pół do 3 popołudniu, 
przyjmował przybyłe duchowieństwo i gości ksiądz 
paroch i kanonik Izydor Rajtarowski. Wieczorem 
odbyły się nieszpocy w Łub'ankach Wyższych, ce- 
lebrowanych przez księdza Bazylego Kardydyka ; 
kazanie odpowiednie wypowiedział ksiądz Włodzimierz 
Kopytczak, grscko katol.cki koopergtor z Tok. Cała 
uroczystość wywarła na licznie zgromadzonym ludzie 
nader korzystne wrażenie. 


Kąpiele odolowe nosa bardzo zdrowe. 

* Z handlu A Szkowrona. Przez nieuwagę 
zabrany perasol z monogramem L. Z. uprasza się 
zwrócić napowrót 

7 Odjazd dziewcząt na kolonją wakacyjną 
do Morszyna nastąpi 16. lipca we czwartek. Rzeczy 
kolonistek składać należy w szkole kolejowej najdalej 
do powiedziałku w południe. Na dworcu mają być 
kolonistki o godz 9. rano. 

* Podziąkow nie. P. Janina Wiktorowa, nau- 
czycielka w Rozwadowie nad Sanem, składa za na- 
szem prścednietwem najszczersze podziękowanie kr. 
Lubemirskim w Rozwadowie za opiekę nad szkołą 
rozwadowską i za dary „udzielone dziatwie szkolnej 
w dniu egzaminu. 

* Z uuiwarsytetu. Felicjan Raciborski, 
rodem z Nowego Sącza, otrzymał na uniwersytecie 
wiedeńskim stopień doktora praw. 
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* Zjazd koleżeński z okazji dziesiątej rocznicy 
matury ma się odbyć d. 25. i 26. bm. w Kołomyi. 
Kolegów, chcących wziąć udział w zjeździe, uprasza 
się o podarie adresów do 15. bm. Józef Sanojca 
w Rzeszowie. Gustaw Liebhardi w Kołomyi. 

* Wycieczka na Czarnohorę Czarnohorski od 
dział Tow. tatrzańskiego w Kołomyi urządza wspólną 
wycieczkę ze stacji kolejowej Worochty na Czarno- 
horę i jej najwyższy szezyt Howerlę (2058 metr.) 
w dniach 18, 19., i 20. lipca. Zgłoszenia uprasza 
się przesyłać do Czarnohorskiego oddziałn Tow. ta- 
trzańskiego w Kołomyi najpóźniej do 16. lipca włą- 
cznie. Program wycievzki: 18. lipca przyjazd do Wo- 
rochty o godz. 1. popołudniu. Obiad, wieczerza i 
nocleg w dworku Czarnohozakim. Popołudniu wycie- 
czka na górę Rebrowacz. Dnia 19. lipca wycieczka 
przez górę Czarnohory Howerlę, jakoteż powrót na 
nocleg do schroniska Tow. na Zuroślaku pod Howerlą. 
D. 20. lipea powrót do W rochty doliną Prntu, 
obiad w dworku czaruohorskim i o godz. 3. min. 
10 popoł. odjazd koleją przez Stanisławów do domu. 

* Koncert. W sali balowej zakładu zdrojowego 
w Iwoniczu odbędzie się w niedzielę d. 12. bm. 
koncert Macieja Karola Schluffenberga, tenora opery 
w Berlinie, ze współudziałam S. Aubera, wioloncze- 
listy i M. Auberowej, pianistki. Początek o godz. 
6'/, wieczorem. Po koncercie odbędzie się reunion. 
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Skłackhi me oale użyteczności publiozgej lub aa- 
rodowe : A 
Książki dla Polaków w Paranie (wykaz 3) 


nadesłali: Pp. Baranowska Jadwig», Hempel Helena z 
Cieszyna (100 książew), Homme Stanisław, Wincenty 
Kłossowski, inżynier Zużecki, Jan Muszyński, kupiec we 
Lwowie, Józef Bohdan Pociej, nauczyciel ludowy w Doli- 
nie, A Z z Królestwa Polskiego. — Razem 233 egzem- 
plarzy, ksiażek i broszur. Zapas ten odwiozła partja emi- 
grantów, która wyjsehsła w pierwszych dniach lipca. 
U dalsza dary — szczególnie książki szkolna — uprasza 
polskie Towarzystwo handlowe'zeograficzne (Lwów ulica 
Mochnaekiego, dawniej Garncarska, l. 12). 

Zmarń. 

Tadeusz Bojarski, były właściciel dóbr Wasylko- 
wiec i urzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
który następnie zaciągnął się do legjonu francuskiego w 
Algierzo i przez lat kilka w Afryce przebywał, a powró- 
ciwszy przed niedawnym ceaasem do kraju edbywał służbą 
wojskową przy 8 pułku ułanów, zmarł w lwowskim  szpi- 
talu wojskowym na suchoty. 

Zofja Rastawieeka, matka notarjusza kuliko- 
vekigo, zmarła w Złotnikach koło Pcdhajes w 57 roku 
ycia. 


Wiadomosci literackie 1artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dzis w sobotę „Niobe“, komedja w 8 aktach H 
Paulton'a. Drogi gościnny występ p.  Honoraty 
Leszczyńskiej, artystki teatrów warszawskich; jutro 
w niedzielę „Śluby Pauieńskie“, komedja w 5 aktach 
Aleksandra hr, Fredry (ojca). Trzeci gościnny występ 
p. Honoraty Leszczyńskiej. 

„Kilka słów w kwestji reformy galicjskiej usta- 
wy drogowej.* Pod tym tytułem napisał i wydał w 
Krakowie dr. Jan Hupka, obywatel ziemski w Kol- 
buszowskim powiecie, obszerne studjum, traktowane 
ze znajomością rzeczy i stosunków krajowych. Notu ące 
dzisiaj w kilku jeno słowach ukazanie się tej książki 
na pntkach księgarskich. podamy w przyszłości jej 
ocenę z pod fuchowego pióra. 


a 


Ostatnie "wiadomości. 


Jen. Baratieri i jego następca jen. Bal- 
dissera są już w drodze do Europy. Pierwszy 
ma dziś jutro wylądować w Tryjeście, zamierza 
bowiem udać się najsaprzód do swej rodziny w 
Trydencie. Jak zapewniają korespondenci rzym- 
scy, jest on kompletnie złamany pod względem 
duchowym, a zrujnowany fizycznie. Jeżeli w 
Brindisi nie otrzyma rozkazu, aby niezwłocznie 
przedstawił się ministrowi wojny, w takim razie 
przez Tryjest uda się do Arco dla wypoczynku. 
Z wszystkich przejść i katuszy najboleśniej pono 
dotknęło go orzeczenie sąda wojennego w Asmara, 
krytykujące z takiem lekceważeniem jego zdol- 
ności intelektualne. Jen. Baldissera uda się wprost 
do Rzymu, gwoli przedłożenia radzie minister- 
jalnej swego planu co do politycznej i wojskowej 
organizacji kolonji Erytrejskiej. Że rząd obdarza 
Baldisserę najwyższem zaufaniem, tego dowodzi 
choćby wysoka dekoracja, udzielona mu przez 
króla, mianowicie w. krsyż wojsk. orderu Sa- 
baudzkiego, mający we Włoszech analogiczne 
znaczenie, jak krzyż Marji Teresy w Austrii. 
Tylko siedmiu jenerałów w armji włoskiej po- 
siada ten order. 


Zamieszki na Wschodzie. 


(tTelegramy „Dziennika Pol.*) 


Stambuł 10. lipca. Turcy na Krecie burzą 
poczynionych chrze- 


się z powodu ustępstw, 
sejanom. 

Pod Diarbekirem  zbuntowało się 6000 
Kurdów. 


Telegramy Dziennika Poiskiego.” 
Wiedeń 10. lipca. Cesarz zaprosił własno- 
ręcznem pismem króla serbskiego na otwarcie 
Żelaznych Wrót. 

Wiedeń 10. lipca. Wedłag Poł. Corr. usta- 
nowił rząd rosyjski nową komisję dla kwestji 
żydowskiej. nna ; 

Wiedeń 10. lipca. Członkowie komitetu wy- 
konawczego, któremu dolno auairjacki swiązek 
przemysłowy powierzył czynności przygotowa- 
wcze do wystawy przemysłowej w r. 1898, szło- 
żyli mandaty. Ostatecznie decyzja, czy wystawa 
urządzoną zostanie, zapadnie prawdopodobnie do- 
piero w jesieni. 

Wiedeń 10. lipsa. Daia 15. b. m. przyby- 
wają tutaj ministrowie węgierscy w celu dal- 
szych pertraktacyj ugodowych. 

Wiedeń 10. lipca. Dzienniki donoszą, iż 
w jesieni przedłożonym bądzie obu izbom pro- 
jekt ustawy przeciwko szpiegostwa. 

Bruksela 10. lipca. Wielkie zaciekawienie 
budzą wybory ściślejsze, które odbędą się w nie- 
dzielę, mianowicie zaś wybory w samej Bru- 
kseli, która wybiera 18 deputowanych. Wynik 
zależy od postawy liberałów. Prasa liberalna 
daje im najrozmaitsze rady. Indćp. belge i Chro- 
nique przemawiają za tela, aby głosowano na 
kandydatów socjalistyczno radykalnej listy. 

Etoile Belge oświadcza, iż nie chce wpły- 
ywać na swych czytelników i radzi, żeby każd 


głosował według własnego przekonania. Wre- 
szcie Grazciie de Bruxelles daje radę, żeby 
głosowano tylko na radykalnych kandydatów 


gocjalistyczno rzdykalnej listy, pomijając socja- 
listów. 
Bolgrad 10. lipca. Agitatorzy, mający sto- 


sunki s rządem, przygotowują wiece studentów, 
na których ma być ogłoszona konfederacja wasy- 
stkich iadów bałkańskich. 

Berlin 10. lipca. Wypuszczono na wolność syna 
profesora Gumplowicza, skazanego za wygłoszenie ra- 
dykalnej mowy na 2'/, roku więzienia, 

Berlin 10 lipea. Rzeźbiarz profesor Erdmann 
Enke zmarł w Neubaleberg koło Poczdamn. 

Borl.n 10. lipca. Badanie lekarskie wykazało, 
że pani Drechsler w Gdańsku umarła nie na cholerę 
azjatycką. 

Rzym 10. lipca. Według telegraficznej wiado- 
mości, onegdaj o godzinie 3 minut 5 rano dało się 
uczuć w Pistoi wstrząśnienie ziemi. Dalsze, mniej 
silne wstrząśnienia dały się uczuć wczoraj w Piteecio, 
Piastre, Praechia, Montale i Prato. 

Budapaszt 10. lipca. (godz. 12 w nocy) W pa- 
wilonie Keglevich'a na wystawie wybuch pożar. 

Godz 2. w nocy. Zawalił się sufit pawilonu. 
Straż ogniowa czyni rozpaczliwe wysiłki, aby ogień 
zlokalizować. 

Wlodeń 10. lipca. Rada m. Białej wystoso- 
wała do ministerstwa oświaty telegraficzne zaża- 
lenie na inspektora szkolnego Pelizana, który 
rzekomo ma szykanować nanczyoieli niemie- 
ckich w Białej. 

Buda-Peszt 10. lipca. Budap. Corr. s wyż- 
szego upoważnienia zaprzecza pogłosco, jakeby 
książę orleański miał zaręczyć się s córką arcy- 
księcia Józefa. 

Paryż 10. lipca. Parlament obradował w dal- 
szym ciągu nad reformą podatkową i nie zgo- 
dził się na 4 i pół procentowy podatek od upra- 
wnego gruntu. Wówczas sprawozdawca oświad- 
czył, że skutkiem tej uchwały powstanie w bu- 
dżecie państwowym deficyt 19 milj. franków, na 
który nie ma pokrycia. 

Prezes ministrów zapowiedział, że wniesie 
w jesieni nowy projekt reformy podatków i po- 
stawił wniosok, ażeby odroczono dalsze obrady 
nad obecnem przedłożeniem. 

Izba 323 głosami przeciw 147 przyjęła ten 
wniosek. 

Minister finansów wniósł przedłożenie doty- 
czące czterech poprzednio projektowanych kate- 
goryj podatków bezpośrednich. 
~ z e e ai 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 10. lipca 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 253 75, Węg. 
Kredyty 381 75,  Anglobanki 15725, Wiedeński 
„Bankvercin* 260 50, Unjony 286'—, Laenderbanki 
252'50 Sztacbany 360 —, Lombardy 103'—, Elbe: 
thale 275725, Kolej północno-zachodnia 270—, Ty- 
tuniowe 169'50, Rima 233—, Alpiny 7870, Ren- 
ta majowa 101 77, Wg. renta koronowa 99 45, 
Losy tureckie 5270, Marki niemieskie 5878, na 
sierpień —*—. 


Berlin 10. lipca. Giełda wczorajsza wiecaorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paritót). Kredyty 22160 (35378),  sztacbany 
153-10 (36606), lombardy 44 10 (10348), Disoonto 
20725. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 10 lipca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Parität). Kredyty 299 75 (353 63), sztac- 
bany 30487 (35986) lombardy 9062 (10377) 
Laira —'—, Harpener 155.30, Disconto 207 40. 
Usposobienie słabe, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10. lipca 189€ r 

HOTEL ŻORZA. @. Torosiewiczowu z Brodek. M. 
hr. Tarrowska z Wołynia. Z. Kośc'ołkowska z Petersbur- 
ga Z. Jaroszyński z Błudnik. L. Koziebrodzki z Chlebo- 
wa 8. Wasilewski z Markoszowy. J. Rakowski z Berma- 
nowie H. hr. Della Seala z Bukowiay. W. Sehweigeit s 
Bełzca W. Kwassowsk. z Kamieńca Podolskiego J. Dunin 
Kęplice z Mikietynie. 0. Sehnal z Firlejówki. M. 
Podlewski z Czernicy. B. Berkhank z Haag Dr. T. Cooke 


Londynu. 


NADESŁANE. 
Laski i parasole 


zupełnie świeży transport etrsymali i polecają: 


| 
kotpiewski i Krzpszkowsti 
| 


Marjacki 1. 6. 


WL. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kunuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 


tościowe, losy i monety po najtańczym 
kursie dzienaym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoeznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.00" zł. w. a. 


I! Odróżniajcie prawdą od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się równieź tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egrpskiego. — Proszę żądae tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia 


Lwów 


kto ras je nabędzie w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georgn. 


DROBNE OGŁOSZENIA. __ 


sbomiesiemia rozmaite 
po 1*/, centa od wyraru. 


lard obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego. 


B' 

Konks i loszki rasy miśnieńskiej 
sprzedaja Zarząd dóbr Olesińce o. p 

Bileze złote. 


kspedytor pocziowy, dwuletnią 
„praktyką poszukuj posady. Wiado: 
mość urząd pocztowy Horodenka. 528 


miana lokalu. Skład i pracownia 
a fortepianów Karola Mareckiego, prze- 
niesione zostały z nl. Batorego 28, na 
ul. Szymona 2 (róg Batorego). 524 


K 


oncypienta posznkuje adwokat dr. 
kKotblum w Nisku, Warunki korzystne. 


ora nad Prutem miejsce klima- 
) tyczna, stacja kolejowa. Mieszkania 
z kuchnia lub bez. Restauracja w miej- 
‘cn, Wiadomość: „Willa Wanda" tamże. 


krypin i w-zelk e podreczniki do 3 
x) (anntyczacgo) egzaminu prawniczego 


ua baleorsytecie twawskim kupię na- 
wychiaiast. de Brzeski, Sokołów pod 
i rv 


KŁASZAY: CM. 
17 R Z CZ kJ, Ka 


19 


Dękarwicz«i usgielskie, damski | 

i makit Spiuki, Szpilki dag 
srawzt nuejrowszae. Wyroby sirórzane $ 
peca Bo Mejutmiarzowańwych cenach i 


JAN CII ŁEBOWNIA 


ul, Ielicha l. 4, obuk kapliep Bolimów. 


AT w *111..713778'KZW=4/>) s ArT 
[i amla 14 do 15 lat licza ego z ukon- 
U emi» [. klssą gimnazjalną lub realny 
roszaknio handel kerzenny St. Jaśkie- 


M 453 


rofesor gimnazjalny przyjmie 
„ekcję ua czas wakacyjny. Warunki : 
koszta podróży i utrz manie z Żoną 
i z dzieckiem. Bliższa wiadomcść w księ- 
garni Pohcrylesa w Brzeżanach. 516 
a inteligentna, towarzyszyć pra- 
gnie chorej w podróży do kąpiel 

w kraju lub zagranicę, bjó lektocką; 
<xajmie s'e | p a Zgłoszenis: poste 


restante Lwów. 527 
(Gomo Aynla która rozumie się do- 

brze na kuchni, szyciu, prasowaniu 
1 w ogóle na wszystkich robotach domo- 
wyc, poszukuje zajęcia. Posiada bardzo 
dobre świadectwa, T. B. Lwów, nlica 
Słodowa nr. 18, drawi 6. 529 


ha. 


w Rzeszowie. 


en e 


oźnica, trzeźwy, który się tranko- 
| wl nie oddaje i zdolny, znajdzie 
umieszezenie n Alojzego Habnera, 
Ry1+k 38. Oprócz jazdy z dzieómi do 
szk ły, ma tenże teš domowa roboty 
co wypełniania. Poszukuje się również 
trzeżwego i pilnege parebka. 
pomena dwupiątrowa z welnymi 
latami, w najzdrowszej części miasta 
Lwowa położona i z noweczesnym kom- 
fortem urządz na, z wolnej ręki do sprze- 
dania. Pośrednietwo wyklnesone. Wiado- 
mość w kancelarji dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego, Puńska 3. 
Eii młoda inteligentna, mówiąca 
językiem polskim, franeuskim i nie- 
mieckin:, zna dobrze gospodarstwo domo- 
ue, przyjmie zaraz miejsce do zarządu ; 
domu w ariu lib za granicą. Adres: Li- | 


tora: A, K. peste restante, Podhajce | 
p loco. 521 
Kołdr 

f © Gry szyte, 

WY a 7 z eryatij 
WAACETACE wtosieni. 
Fuy gi venire, Hapy ra łóżra, 
Dre'isshài lvssyne t n» maierAce 
$ b mpy A. BLJRZIY SZ 1 OL- 
WICZA, wz Powie, si ZimliESi 1. * 


WIN A ntara iiużejsłiżo 
AIR w wielkim *yoorze od 
zł. 40 de zł. 15 da szampańską Niseke 
poleca bandel 
ST. MARKIEWICZA 


we Lwow e. 


mew m a 


o 
Wykupujemy 
gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartośsiowe — płacimy je po 
pełnym kursie dzieunym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spła- 
tach częściowych. 

Dom bankowy i wekslarski 
Münz $ Co., 
we Wiedniu l., Rotheathurmstrasso 26. 
Korespondencje także po polsku. 


Harrachowski 


SER OMIBIANOWY 


rozsela Zarząd gospodarczy J. 0. 
Hrabiego Harracha 


w Plana nLnżaie3 
(Czechy). 
Cenniki darmo I opłatnie. 


-=n my p 


maki IPI EEE 
KRĘGLE, 
KULE do KRĘGLI 


„ iviękkiego drzewa 


„Lignum sanctum” 


wszystkich widkes-iwet. 


Sm 
BULE BILARDOWE, 
Sk rsi do kiiów Kredę biiarćową 


i do tybliszeż. 
il:sterki do natlejania, 
Plaster zielony do podklejania sukna, 
jazoteż ramki na gazety 
poleca 16:6 1—? 


Na sprzedaż 


FOLWARK 


przy srosie rządowej 250 morgów Toli, 
350 morgów zapustu i młodego lasu 
z nasiennikami, 3 kilometry od Złeczowa. 


Bliższa wiadomość u zarządcy dóbr 
w Strutynie poczta i stacja kolei Zło- 
CZÓW. 1653 1—2 


RR 


ADOLF KAMPEL. 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 29. 
SKLAD 
wszelkich materjałów budowlanych. 


Przedsiębiorstwo robót betono- 
wych i krycia dachów : papą ognio- 
trwałą, dachówką, łnpkiem ezląskim, 
francuskim i angielskim i comentem 
drzewnym (Holzeemeat). 1667 1—? 


Ceny możliwie najprzystępniejsze. 
Telefon Nr. 460. 
Nz A M 


„The King Pneumatic“ Kola. 


PTO Model 1396 są w te- 
Gy zai na 
TY reprezentują markę 
OFE NE jj makomitą od lat 
ŚL Tin Wagi 131, 
Lilo, koropletae zł. 120. Damskie rewery 
zł. 135 pod zuiełną gwarancją. M. Rund- 
bakln w Wiedoju, Glockepgasse 2, I. p. 


c y 
Te 
pwn 


azepod 
(2 3 
f- 


ZEN, 


po m W Mim zc Z AA 


Przewóz pasażerów 


ZCZ6CI WAWY-JNrK 
RB ZZ 
Cena jazd 120 marek 


R. Miigge, Szczecin 


Uuterwiek 7. 


c m 
< 


Niech pan karmi szczary Í myszy 


tylko pewnie zabijającym środkiem 


r. Kodbógo Holeolinon 


nieszkodliwym dla ludzi i zwierząt 
domowych, w puszkach po 50 i 90 ct. 
do nabycia. 


w Bornie. We Lwowie u Alojzego 
Hubnera droguerji; Beł z w apt. Grossa; 
Borysław: apt. Żeh; Rzeszów apt. 
Karpiński; Stanisławów apt dr. Bei ll; 
Tarnepol apt. Krzyżanowski; Ty- 


śmieniea apt. Rubel; Wadowice apt. | == 


Macudziński. 1464 1—5 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 


we Lwowie, plao Marjaoki 
poleca 

swój bogato zaopatrzony 

skład wyrobów jubiler- 

skich, złotych i scotrnych 


po najniższych cenach. 


Przewyborne w Smaku 


i zapachu 


przez NUEZ sprowadzane 
a Te 
HERBATY 
: „A. 
chińskie 
a mianowicie:  7/, kl. zł. 
Nr. 0. „Assam - Peeeo - Mandarin" 
najprzedniejsza . . . . . . 5— 
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4-— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czbrua, mocna . . 3 30 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot.. . 3:80 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 8*— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“. « « . 150 
Nr. 7. „Wysiewki* z nujl. herbaty „ 1:70 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 
poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


Śmieró myszom | 
pmoanzozo 940|M$ 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująca tylko 


na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp. dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nie szkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po et. 30, 6° 
i zł. 1. poczią o 10 èt. więcej (za list 
fracht. i cpakow.) uskuteczria odwrotnie 
ia pobraniem 2198 1—? 
Skład I Faboraterjum przetwsrów oham 
JAVA MICHNIKA 
mag. farm, 
w Bochni. 
1 kl. trucizny zł, 2. — 4", Bl. 7 zł. 50 et. 
Hurtoway skład na Lwów: IL. Wło- 


dek i A. Krajewski. — Apteki : 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 


po najtańszych cenach 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 


A 
aiia 


Y. Lepiankiewiez; Rawa Ru ska, Sokal: 
Wareż, Wojniłów. — Szląek: Bielsko : 
8. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


zew i 


DZIENNIK POLSKI s dnia 11. Lipoa 1896 r. 


sam > 


NAFTUŁY TOBPFBRA 


ulica TMrybuualska 1. 12, dom własny, 
można dostać codziennie o godzinie 8, rano 
MG goraca śniadania. "TUM 
CENNIK: 


Pieczeń wieprzowa z kapustą . 15 ct. Nader wałnym wynalaz 

DO 0: Dey alozny aparat do samoużyola. 

Nóżka clelęca z chrzanem . 10 p znakomite usługi w osłableniu mę 

Kibaka z chrzanem a n Polecane przez lekarzy we wszystk 
; z do noszenia i wszędzie można je 


Obiad w abonamencie Ę . «40 „ , 
Wazelkia napitki w najlepszych gatnnkach 
po cenach majumiarkowańszych; dla pewności, 
ża poehodzą z mojej reatauracji, daję odbiorcom 

l 

| 


dectwami 10 ct. Aparat można 


znaczki, Najlepsze WINA po cenach najtań- 
szych, począwszy od 40 ct, litr. 
2 wysoklam poważaniem 


Naftuła Foepfer. 


Elektryka i właściciela c. k u 


J. Augenfelda 


Dla Panów. 


kiem just mój c. k. wył. uprz. galwa- 


Urzędownie tam badany aparat odda,6 


zkiem | wzmaonia ospałe nerwy. 
ieh państwach. W kierzeni łatwe 
brać ze sobą. Prospekt ze świa- 
dzić jedynie od wynalazcy 
632 1—? 


prz. w Wiedniu, LX. Tiickenstr. å. 


sprowa 


Fabryka przetworów dendyehi 
i wełny drzewnej 


JOZEFA ROSNERA 


poleca własnego wyrobu 


daszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe i sosnowa 


HANDEL HERBATY C 


poleca 


w eałkiem suchym wstanie i jak najsta- 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, płac Marjacki 10, 


IIERBATE 


zbioru majowego : 


HIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 


rlej pr płakac "A Juko" nowość 1, kl. Congo zł. 1.600 | każdej staeji pocztowej 4°/ą kilogr. 
p "np 11 Souchong cziurua *. — w woreczku: 
UŁNĘ PRIE N ło, zbiór majowy 3.— | Partorico „ s s . + Ś:— 1 R. —.30 
$ Kaysow czarna. . = Cuba grubo ziarnista . H50 a 73% 
do wyrobów fazieerskich do opako- Melange do Lond. 4.— Ceylon zielona „ . 102- a L 
wania szkła oreclau jako  ściał a ki” - „ przednia . 10.40 a LOI 
Muia 8 „, poreclaug, J w Kaci: 
stajenną i t. d ysiewki herba- grob, ziarn, 10.75 p 1.08 
stajenną i t, d. 130 4 z 
Ę A ciane O 4% ę „perłowa . 1075 » 1.03 
po cenach fabry czity ch. Wysiewki najlep- Mocca arabska aromat, 10.75 œ 1.08 
SG” Zamówienia przyjmuje kautor szych herbat. .1.60 | Jawa zlota, . . . . 1005 ao 108 
filmy w Hotelu Francugkim we KE Opxkownnis nie liczy nie. BĘ 5 
Lwzwie, przy platu Muriackim ? ZE - Jilg i w 
I5, 144! 1—13 Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą 
4 PD E E POKO A. ITD RUROCI ri) UCIZZÓkÓA 6 7 peu—n a a POTWORA RW. | cad zyc" - 4 BOONE AASA * „od 


r A 
Dia racjonalnego pielęgnowania ust | zębów: 


ustro-Węg. Patent. Medalo na wystawach światowych w Londynie 
862. — w Paryżu 1878. 


seyfi . n lek. przyb.ś.p. J. C. M. Ces Maksymiliana it. 
e spocyamiy De. C. H. Fabera, Główne miejsco rozsyłkiwWiedniu I.Bauernmarkt 8. 
i URITAS MYD pi INI Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach, 
i Ul. Tamże jest do nabycia: 531 1=? 

Winna WO "p o. l k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera. 


Szczawnica 


w cierpieniach żołądka, 


Kąpiele mineralne, 


Skład główny u J. GROLICHA | kąpiele rzeczne it. 
Sciborowski i pięciu 


Najsilniejsze szczawy sodowo-słone 
suchót, po 
kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wy 


w osłabieniu, we wszelki 


w chorobach kobiecych, niedokrewności. 


Zakład hydrepatyczay, połączony z Pensj 
d. Zakład inhalacyjny, 
lekarzy zdrojowych udziela porad 
ówienin na mieszkania przyjmują zarzą 


y. Dojazd do st. 


Zam dy zakła 


zapaleniu płuc, w astmie, w taci 
twarzaniu się kamieni 


kuracja mleczna, żentyczna i k 


dów „Górnego I na Miedziusiu“. 


Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny. 


laziste, skuteczne: w początkach 
w nieżytach oskrzeli i krtani, 
w pęcherzu i nerkach, 
ch stanach nerwowych i t. d. 


i że 


onatem Dra Kołączkowskiego na Miedziusiu, 


efirowa. Lekarz zakładowy Dr. 
Stary Sącz. Sezon od 20. maja. 
1343 1—% 


kol. 


E 


Ruch pociągów kolejowy eh 


obowiązujący z dniem 1. maja 1506 (czas środkowo-ourepoQjski). 


i 


"Wydawos i odpowiedsialny sa redakoją Adam Krajewski, 


Do Lwowa przychodzą: 


510 
510 
510 
*510 
510 


Z Berlina . 
Z Krakowa, Wiednia 
Warszawy . ; ` - 
Muezyny-Kryniey przes Tarnów (foi "e do **9 
13, do **lg wł.) - e 
Muszyay-Kryuicy przes Rzeszów 
Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Mszany doluej przez "Carnów, R 
przez Dembivę p 
Chsbówki przez 'Taraów . 
Chabówki przez Rzeszów . 
Chatówkt przez Przemyśl 
Rawy rusktol oras Jarosław 
Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Saroka przez Przemysl 
Mezò-Laborez i Peazru grze Przemy: 
Ławocznego, Pesztu, Miskołeza, Munkucza : 
Jirobənowa (tylko ©* 10. Hiper do 1. sierpnia wł) . 
Że Skolego 1 Stryja (*ze Bkelego tylko cd *; do a). 
Ze Stanisławowa przes Stryj 3 5 
Z Chyrowa przez Stryj . . . 
Z Suczawy, Husiatyna, Kórosmeto, Słotody rungu skiej, Ber- 
hometu, Czudyna, kKadowiec, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jass . - x 5 
7 Suczəawy, Uzortkowa, ko.siimezó, Kałusza, Nopowa, Buks- 
rosztu i Jass . A P k i : Ą 
Z Suczawy, Radowiec, Rorhoweta i, Czudyna (każdego ponia- 
działku), Peczeniżyna 
Z Suczawy, Husiatyna, Katusza, 
oniedzi: ìku), Ksdowie.. Ki apolungu, 
ala i Jarosiawia przez Ra Ę ruską 


i Wrocławia j 
wł.) od 
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ozwadowa i Nadbrzezia 
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No wos. alicy, Czudyna (każde go 
Bukaresztu i Jass 

Że Sok z 

Z Bełzca o à 5 A ò P 

Z Podwołoczysk i Brodów (dworze« Lwów-Podzaimeze). 

Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec główny) » s 

7. Brzuchowić (od *h do 7%, i od **„ do “g wiącznie) . 

Z Brzuchowie (od %6. czerwca do l's, sierpnia włączuie) 

7 Janowa (*przez cały rok, — f) cylko od 18], do *', wł.) 

Z Janowa (tylko od "h, do **, i od 34, do *9, włącznie) 
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Zo Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa Wiednia, Wrocłs'wla i Herlina 
Do Warszawy 
Do Muszyny- 
80. września włącznie) A 
Do Muszyny-Kryniey przes Rzeszów 
Do Muszyuy-Krynicy przes Prsomyśl 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Chabówki przes Tarnów 
Do Cha:ówki przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Rawy ruskiej przes Jarosław > . 
Do Chyrows, Sanoka, Iwonir:za, Rymanowa przes Pr 
Do Mezó-Laborea i Pesziu przez *rxemyśl a m. 
Do Ławocznego, Munkacza, Miske icza, Pesztu priès Stryj 
Do Hrebenowa (tylko œd ~u. lipos do 31. sierpnia wł.) p. Stryj 
Do Skolego i Stryja :*da Skolego »d l. maja do 3). września wł.) 
Do Stanisławowa i Chytowa przez Btryj . 
Do Chyrowa przes Stuy) * ` p o ó 
Do Suczawy, Jass, Bmkāresstu, Husiatyna, Kórósmezó, Koto- 
myi-nadw. przdm., Berbometbu, Cudyna, Radowieo, 
kimpolungu . a ć . 4 . a 
Do Su:zawy, Pe sseniżyna, Czuetyna i Rerhon:ethu (każdego po- 
niedziałk«), B «.dowiee 
Do guczawy, Jnsb. Bukaresztu, 
meó, Kiapelungu . 2 A 
Do Stezawy, Jass, Bukarestia, Tusiatyna, Kat 
żyna, Nrwosieli.y, Pss dowi ae $ 
De Sokala i Jarostrwis pre. Isiwe ruską 
Do Bełzea 
Do Pośwołoczysk i 
Po Podwołoczys. i Kredów |1 
D. Zimaej- Wody 3 o : . Tę? w 
Do B zizbowie (od i. maja do G w. ześ: a Wł. w niedzieli | swięta) 
Da Brzuebowi: (0d 7. ust dr 6. w cześnia wł. w duie powszednie) 
Do Janowa (ud t do '5/, i od "Yẹ do h Wł. codziennie) 
Do Janowa od **jg do *5, włącza, e *vodzieunie, TW uiedziele 
i święta, °w dnie powszedni e 
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Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. czerwsa do 
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einiririel 
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Kzortkowa, Ksłusza, Körös 


cezo, Poczeni- 


Brodów (7 iworcà liwów=l'odrame:0) 
głównegu dworua) 


ISAGA: Godziny drukowane bèn stemi czclo 
böt minut rame. — Użnw érodkowo-europ i 
europejski — godzina 13 36 podług zegara lwowskiego, 
w: Lwowie u). Trzecieze Maja l. 3. (Hotel Imperial) sprzedał b 


wionych zeszyt+w do jazd 7, taryf i rozkładów jszdy w formacie 
wych i przewozowych. 
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Papia r s lsbryki ererlańskiej. 
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cenę od godziny 600 wieczór do godzin 
go o 36 minut. dodzina lë czas arodkowv 
e informacyjnem ©. k. auatr. kole! państw 


y 


strefowych, okrążnysh i dowilsla rast«- 
formacje w sprawach taryfo- 


Z Drukarni „Dziennika 


dka my M SZĄ |= 
FUMIGA TEUR p'ESPIG; o ASTY 
7 i KATAROM 
W głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica S'-Lazare. 


—— 


g 7 
r Aa ; m] 
/ AK PELWELŻEL 
w Gallcji nad Popradam, stacja pocztowa i kołejowa, telegraf 
-RA -~ w miejscu. l 1576 1—3 
Najsilniejsza SZCZ1Wa żelazista, skuteczna W chorobach kobiecych i anemiji. 
Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrześn'a 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydronatyczne i Po pradowe. 


H znajduje s'ę we wszystkich wielkich 
Woda Żegiestowska składach wód merae iA 
Bayera salicylowo-kanczukowy plaster, 

1-1 niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 

nagniotków ! stwardnienia skóry, 

1 koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 

t0 ct, na prowincje 35 et. za nadesłaniem należytości w markach. Zamo- 


wienia nadsyłać pod adresem: Apotheke „zum römischen Kaiser“ Wien, 
stadt, Wollzeile 13, Hugo Bayer. We Lwowie w apt. P. Mikołascha:. 


; 


104 


0OOODOCUOOOCNUOUOOODOA 
NA NALEWKI! 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
niedo$ igniowy na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej 
próby 


poleca ces. ról. upzzywi!. 


RAFINERIA SPIRYTUSU. 
A. BACZEWSRIEGO 


c, i k nadworneg, dostawcy wa Lwowie 
Poczta 5 kilowo posyłki prjemuości 5 litr. 


80:0:0:050:0:0:0:6:92020:04),020-020.020 00 00a! 
Sanatorium i Zaktad wodnleczniczy Zuckmwtel (Astr Szk a dwa - 


norowa, Gimnastyka lceznieza,Massął. Kuracia dyat. i terenowa. Prospeb.y 

franco i bezpłatnie. Właściciel i lekarski kierownik: 

Dr. Schueinburg, długol. 1. as. prof. Winternitza 
w Wiedniu. Kaltealeutgeben. 
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Przy terażn'ejszych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo wysokich, 


austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 
ostatnich na pierwsze i szczególowo na 


Ao 14'2% lisy gaio. akcj. Danku h pO ACZNAGO 


gdyż prawie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 
różnica w cenie zł. 23 na ał. 100. 


, Tak samo polecamy z tej przyczyny listy hipotoczne za 
gotówkę po najtańszych cenach. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KRETYGK 


Lwów, plac Halicki 1. 


A 
d Ć 


es. król. r uprzyw, fabryki 


RĘGENEARTA & RATKANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, GHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA BIKEDLA 


we Lwowie. 1035 1—? 


odsprzedającym, właściciełom hotelią 


Cony hurtowne s pp. i 
zakładów kąpielowych i publicznych. 


rostauratorom, dla szpitali, 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych 
Lwów, ul. Grodecka 1. 22, 
pelecają się łaskawym względom. 


Polskiego“ pod zarządem Frascistka Kattnera, 


